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Poseł prof. 
JAN ZAMORSKI, 

tnany publicysta wygłosi w sali 
Handlowców Polskich (Piotrkowska 108) 
odczyt na temat: Cywilizacja Wschodu 

i Zachodu.••*•*«"•" 

Konferencja u ministra 
komunikacji 

W sprawie podwyżek dla kole jarzy. 
Z Warszawy donoszą: 
Minister komunikacji inż. Romocki 

iprzyjąl dziś w południe „delegatów Bloku 
komunikacyjnego, jednoczącego kolejarzy 
i pocztowców: 

Btofk, jak to już donosiliśmy, prowadzi 
taalkę o poprawę bytu swych członków. 

Dalszą swą akcję Blok uzależnia od 
wyniku rozmowy z min. Romockim. 
Wiadomości jakoby Blok starał się o 

audjencję u Marszałka Piłsudskiego — są 
nieprawdziwe. 

Wypłata pensyj ordero
wych nastąpi w kwietniu. 
zaległości kawalerów „V i r tu t i Mi-

l l t a r i " będą w t y m roku 
wyrównane. 

Z Warszawy donoszą: 
Wypłata pensyj orderowych kawale

rom orderu „Virtutj Mll i tar i" 
nie będzie uskuteczniona, 

jak to pierwotnie ustalono, w ciągu lutego 
i marca. 

Natomiast jest rzeczą pewną, Iż pensja 
•za rok bieżący będzie wyipłacona«w kwie 
talu, zaś jedyna pozostała do wypłacenia 
Pensja zaległa uregulowana będzie w.koń 
cu roku. 

W ten sposób wyrównane będą wszel
kie zaległości. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,40 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 35,21 
Szwajcarja 172,17 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kuoowałv około eodzinv 12-ei efekty oo 
kursie — 8. 90. 
Prvwatnip dolar w żądaniu 8»92 
W nłaceniu 8.90 
Tendencja cokolwiek mocniejsza 

Podaż mała. 

2000 abonentów pozbawionych "połączenia. 
Szkody wynoszą ki lkadziesiąt tysięcy złotych. 

Rozmowy międzymiastowe możliwe jedynie z rozmównic 
publicznych. 

Ubiecłei nocy około godziny 12 miasto 
nasze zostało zaalarmowane 

wieścią o pożarze. 
wynikłym w centrali stao.il telefonicznej 
przy ulicy Przejazd 38. 

Pożar wybuchł w komutatorze, w tak 
zwane,' łącznicy przejściowej na stacji te
lefonicznej miejskiej. Na wszczęty przez 
telefonistkę, obsługująca powyższa stację, 
alarm, zawezwano II oddział straży ognio
wej, który pożar 
zlokalizował w ciągu kilkunastu niespełna 

minut. 
Na miejsce wypadku udał sie natych

miast nasz współpracownik, któremu uda
ło się zebrać wiele danych dotyczących po 
żary. strat z tego powodu wynikłych, jak 
również przerw w rozmowach miejsco
wych i międzymiastowych. 

Oto garść informacyi. otrzymanych od 
dyrektora P. A. S. T. p. Ujejskiego oraz 
inż. Rogowskiego, pracującego nad 

naprawa uszkodzeń. 
Cześć komutatora czyli łącznicy przej 

ściowetl została _ 
nader poważnie uszkodzona, 

przez co połączenia stacyi międzymiasto
wych z abonentami miejskimi zostały unie 
możii wionę. 

Ogień wybuchł z niewiadomych dotąd 
przyczyn i oprócz komutatora zniszczył 
cześć kabli miejscowych, przechodzących 
nad wspomnianym komutatorem, tak. iż 
trzecia część kabli miejskich 
trzecia cześć, to Jest około 2000 abonen
tów łódzkich zostało pozbawionych roz
mów telefonicznych. 

Przyczyny pożaru, jak to wspominaliś
my wyżej, narazie nie ustalono. Przypusz 
czarną jednak przyczyna może bvć krótkie 
spięcie, spowodowane dopływem obcego 
prądu na stacji. 

Straty wynikłe przez pożar sięgają wy 
sokości 

kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
Rozmowy międzymiastowe abonentów 

miejskich bezpośrednie, tj. przez stacje 
rolcrską zostały przerwane: - połączenia 

międzymiastowe uskuteczniane sa jedynie 
w ciągu dnia i nocy w rozmównicy przy 
ulicy Przejazd 38 (II piętro), jak również 
w Urzędach Pocztowo - Telegraficznych 
Łódź 4 przy ul. Piotrkowskiej 17. Łódź 6 
przy ulicy Rokieińskiej, Łódź 7 przy ulicy 
Rzgowskiej oraz w urzędzie Łódź 8 przy 
ujicy Ogrodowej (Pałac'Poznańskich). 

Urzędy powyższe czynne są prze* 
dzień cały do,godziny 6 wieczór. 

Prace nad naprawą komutatora i czę
ści miejscowych kabli trwają w szybklem 
tempie, pod kierunkiem dyrektora Ulej-
skiego i inżyniera Rogowskiego. Napra
wa uszkodzonych liny przypuszczalnie 
potrwa kiBca dni, bowiem kable muszą 
być sprowadzane z Warszawy. O poża
rze .powiadomiono dyrekcję Zarządu 
Głównego Telefonów w Warszawie i dz$ 
siaj wieczorem spodziewany jest przy
jazd specjalnej komisji fachowej, która 
zajmie się ustaleniem istotnej przyczyny 
pożaru jak również strat. 

Gdzie stanie nowy Chorzów: 
pod Sandomierzem, Tarnowem czy pod Tomaszowem? 

Z Warszawy donoszą: 
Studja nad budową nowej państwowej 

fabryki związków azotowych 
szybko posuwają się naprzód. 

Upatrzono na ten cel trzy miejscowo
ści: pod Sandomierzem, pod Tomaszo
wem Mazowieckim f pod Tarnowem. W y 
bór miejscowości pod budowę 

nastąpi w tych dniach. 
Budowa nowej fabryki trwać ma 

4 łata, 
przyczem w roku bieżącym zużyty bę
dzie kredyt w wysokości 10 mfljonów zł., 
przyznany w budżecie tegorocznym. Ca
ł y koszt budowy wynosić ma 

około 70 mlljonów złotych. 
Nowa fabryka będzie znacznie więk

sza, niż chorzowska, a system budowy bę 
dzie znacznie oszczędniejszy 

i bardziej uproszczony. 

Straszne morderstwo w kaplicy więzienne!. 

Bydgoszcz, 4. 2. — Zakład karny w Ko 
ronowie, pod Bydgoszczą, był widownią 
morderstwa, dokonanego przez więźnia 

„Noc w Japonii", 

Onegdajsza maskarada Łódzkiej Straży Ogniowej Ochotniczej. 
9 FQH. Aleksander Meyec, 

Podczas nabożeństwa więzień toporem rozpłatał 
głowę towarzysza. 

Liczkowsklego w czasie mszy św. w ka» 
plicy więziennej. 

Ofiarą zamachu 
jest więzień Kuczyta, 

którego Liczkowski w chwili pochylenia 
się przy adoracji Najświętszego Sakra
mentu uderzył toporem w głowę, 

raniąc go śmiertelnie. 
Inni więźniowie rzucili się na morder

cę 1 rozbroili go, przyczem złoczyńca w 
czasie szamotania zadał sobie głęboką ra
nę w czoło. 

Morderstwo ma podkład seksualny. 
Obaj. więźniowie zamknięci byli w jednej 
celi. 

Władze kościelne nakazały zamknię
cie kaplicy więziennej, która wskutek do
konanej profanacji musi być uroczyście 
poświęcona. 

Nieszczęśliwy wypadek 
automobilowy. 

Jedna osoba zabita, dwie ciężko 
ranne. 

Dyrektor Katowickiej Spółki Akcyjnej 
'p.iMasskus uległ pod Gliwicami nieszczęś 
bwemu iwypadkowi automobilowemu. 

Automobil, w którym jechał dvr. Mass 
kus, uderzył 

o drzewo tak silnie, 
że jadąca tern autem gospodyni dvr. Mass 
kusa poniosła 
śmierć na mieiscu. a dyrektor i córka iego 

odnieśli ciężkie rany. 

/ 
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które wprowadza 70~procentowy przemiał żyta. 
Na tym przemiale kraj zaoszczędzi 5 0 tysięcy tonn żyta. 
Z Warszawy donoszą: 
W związku z akcją rządową zmierza

jącą do wprowadzenia 70 proc. przemiału 
jak sie dowiadujemy, młyny, które przy
stosują produkcję swoją do powyższego 
przemiału 

otrzymają inwestycyjne kredyty 
rządowe, względnie zaś otrzymają obniż
kę podatku obrotowego. 

Rząd w tym wypadku kieruje się sytu
acją gospodarczą, która wymaga wpro
wadzenia znacznych oszczędności 

w dziale spożycia zboża. 
Zaznaczyć należy, że Poznańskie, Po

morze oraz Małopolska, wprowadziły już 
u siebie 65 i 70 proc. przemiał, jedynie w 
byłym zaborze rosyjskim, inowacja ta 

nie jest wprowadzona. 
Według obliczeń Ministerstwa Spraw 

Wewnętrznych przy wprowadzeniu 70-
proc. przemiału zaoszczędzi się 50 tysięcy 
tonn żyta, co licząc po 40 zł. za kwintal 
przedstawia wartość 

Picie na kredyt bez konsekwencyj prawnych. 
Z Warszawy donoszą 
W Ministerstwie Skarbu rozpatrywa

ny jest obecnie projekt ustawy przeciwal
koholowej, nadesłanej celem uzgodnienia 
z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 

Projekt ten wprowadza następujące 
ograniczenia w sprzedaży alkoholu: 
Przedewszystkiem nie wolno pod żad

ną postacią sprzedawać do spożywania na 
miejscu napojów alkoholowych, zawiera
jących 

ponad 60 proc. wyskoku. 
Liczba miejsc detalicznej sprzedaży 

lub wyszynku napojów nie może przekra
czać pędnego na 2.500 mieszkańców. Nie 
podlegają temu ograniczeniu te gminy 
miejskie t wiejskie oraz stowarzyszenia 
społeczne I gospodarcze", Tcfóre posiadają 
koncesje alkoholowe, uzyskane przed dn. 
1 stycznia 1921 roku. 

W drodze głosowania powszechnego 
gminy"wiejsk|b i miejskie mogą w obrębie 
swych granic uchwalić'. • 

całkowity zakaz 
sprzedaży alkoholu. 

Projekt zakazuje sprzedaży i podawa
nia wyskoku na całym obszarze państwa 
w sobotę i w dnie przedświąteczne od g. 
3 po pol. do godz. 3 w niedziele i święta. 

Zatem w niedzielę po godz. 3 
zakaz nie obowiązuje. 

Nie wolno sprzedawać wyskoku w ko

szarach, domach ludowych, zabudowa
niach fabrycznych, lokalach sportowych 
i w gminach, w których zarządzono mobi
lizację, wreszcie 

podczas wyborów i poboru. 
Następnie projekt przewiduje ograni

czenia, wynikające z sąsiedztwa lokali fa
brycznych, domów modlitwy itd. 

Należności skredytowane za napoje al
koholowe podane w kieliszku, 
nie mogą być dochodzone w drodze skargi 

Karany będzie grzywną do 500 zł. i a-
resztem do 4 tygodni, kto w stanic nietrze 
źwości zachowaniem swojem daje 

powód do publicznego zgorszenia 
oraz kto pijany znajduje się w miejscu pu-
bllcznem, bez względu na swoje zachowa
nie się. Tejże karze podlega ten, kto dru
giego upije. 

Kto po godzinie prawnie przepisanej 
przebywa w lokalu, w którym odbywa się 
wyszynk alkoholu, będzie karany grzyw
ną do 200 zł. 

Kto 
na zabezpieczenie należności 

skredytowanych za napoje alkoholowe, 
sprzedane detalicznie, a zwłaszcza podane 
na miejscu do spożycia, żąda albo przyj
muje zastaw, albo porękę, lub bierze wek
sel — podlega karze grzywny do 1.000 zł. 
lub aresztu do 6 tygodni. 

Kraków pod wrażeniem sensacyjnego 
procesu. 

Dyr. Banku Filippl oskarżony o wielkie nadużycia. 
Kraków, 4 lutego. O godz. 9 rano, w 

okręgowym sądzie karnym, rozpoczęła 
się 

głośna od szeregu miesięcy 
rozprawa przeciw dyrektorowi Polskiego 
Banku Przemysłowego, Filllpiemu. 

Rozprawie przewodniczy sędzia Ka
czanowski. Oskarża prokurator dr. Tokar 
ski. Na ławie oskarżonych zasiedli: dyrek 
torowie Polskiego Banku Przem., Tade
usz Fillipi, Tadeusz Winiarz, Feliks Gilift-
ski, wiceclyr. Jan Grenka i prokurzysta, 
Ignacy Noes/er. 

Dyr. Fillipiego broni przybyły z War
szawy adw. dr. Paschalski, dyr. Winiarza 
— dr. Geisner, dyr. Gilińskiego — dr. A-
dolf Gross, pp. Noesera i Gromkę broni 
adwf Woźniakowski. 

Jako znawcy sądowi występują pp.: 
Selek i Wiśniewski. 

Akt oskarżenia zarzuca obwinionym, 
że w zamiarze przysporzenia sobie korzy
ści i wyrządzenia szkody majętności ban-

• ku, działali W'Porozumieniu, 
wyzyskując swe kierownicze stanowiska, 
brak niedostatecznej kontroli ze strony 
władz nadzorczych banku, by w ten spo
sób zawierać na swój rachunek, z włas
nym bankiem szereg interesów, nabywać 
lub sprzedawać papiery wartościowe, al
bo waluty, po takim kursie, który musiał 
przynieść tylko im samym, bankowi zaś— 
szkody. 

Działając w ten sposób, narazili oni 
Bank Przemysłowców na łączną stratę 14 

• tysięcy złotych. | 

W imieniu obrony dr. Gross, Geisner i 
Woźniakowski, domagali się powołania 
fachowców, znających się na giełdzie, 
gdyż uznają orzeczenie poprzednich znaw 
ców za niefachowe. Prokurator sprzeciwił 
się temu. 

Po naradzie trybunał oświadczył się 
przeciwko wnioskowi obrony, 

nie wykluczając jednakże możliwości po
wołania nowych ekspertów. 

W dalszym ciągu rozprawy trybunał 
przystąpił do przesłuchania oskarżonych, 
zaczynając od b. dyrektora Fillipiego. 
, Rozprawa 

wywołała duże zainteresowanie. 
Na sal! rozpraw widać reprezentantów 

świata adwokackiego, sędziowskiego i 
bankowego. 

U C H Y L O N A P R Z Y Ł B I C A 
obecnego rządu niemieckiego. 

Hr. Westarp otwarcie grozi Polsce* 

20 milionów złotych. 
Do tego dodać należy, że na produkcji 

chleba z 70 proc. mąki różnica na przy
pieku wynosi od 4 do 5 proc. co w cyfrach 
okrągłych daje oszczędność 12.500.000 zł. 

Razem więc 32.500.000 zt. 
'Jeżeli nawet uwzględnić, że część lud

ności przejdzie na chleb czysto pszenny, 
co spowoduje import pszenicy w wysoko
ści 14 tys. tonn, to jednakże różnica na ko
rzyść państwa wyniesie po potrąceniu in
nych kosztów 

około 28 miljonów zt. 
Pozatem zaznaczyć należy, że chleb 

taki byłby tańszy 
od 7 do 8 gr. na kilogramie. 

Czynniki rządowe, które badały chleb 
wypieczony z 70 proc. mąki uważają, że 
chleb taki 

jest znacznie zdrowszy, 
przyczem wskazują na to, że chleb taki 
został wprowadzony w Czechach, wc 
Włoszech 1 we Francji. 

Mowa hr. Westarpa. przedstawiciela 
stronnictwa nacjonalistycznego, które w 
obecnym gabinecie ma (przemożny wpływ, 
zawierała 

ostry atak przeciw Polsce 
1 odkryta karty nowego rządu w stosunku 
do nas. 

Westarp nie k ry ł się wcale z tern. że 
Niemcy będą się starały ingerować w we
wnętrzne sprawy Polski, 
rzekomo w obronie niemieckie! mniejszo

ści. 
a pozatem będą dążyły do restytucji, m o 
narchii i rewizji granic wschodnich. Rów
nocześnie podkreślił, że ma sic to dźlaĆ w 
porozumeniu z Rosją i dlatego przytacza-' 
my odpowiedni ustęp z jego mowy. który 
urywek podały'również depesze: 

„Stronnictwo nicmiecko-narodowe kła 
dzie szczególny nacisk ną dalsze 
troskliwe rozwijanie stosunków z Rosja 

sowiecka. 
opartych na traktacie berlińskim, zwłasz 
cza w sprawach leżącego miedzy nami 
państwa polskiego. 

Stosunki na naszerl granicy wschodniej 
— mówił dalej hr. Westarp — wymagają 
najfoaczniejszej uwagi Jak wiadomo, na 
wschodzie 
nie został zawarty pakt bezpieczeństwa 

podobny do zachodniego i na nrzysztość 
nie może być o nim mowy. 

Zresztą, zdaniem mojem, zachowanie się 
naszego polskiego sąsiada daie powód do 
najpoważniejszci baczności. Tu maia Niem 
cv przedewszystkiem obowiązek wystąpić 

z całą stanowczością 
w obronie praw Rzeszy niemieckie! (I?) 

jak | mniejszości niemieckie). 
Tu nie może w żaden sposób dojść do 

porozumienia w sprawie polityki handb-
wej. dopóki Falska nie będzie skłonna wy 
pełnić konieczności politycznych które mu 
szą być podstawą każdego traktatu ha.idło 
wego". 

W rokowaniach o utworzenie gabuieH 
nikt nie żądał od stronnictwa niemiecko-
narodowego. ani nic uzyskał republikańs
kiego wyznania wiary, ani w szczególnoś
ci zrzeczenia sie przekonania, że 

monarchlstyczna forma rządu 
najbardziej odpowiada niemieckiemu nart* 
dowi. Stronnictwo nie czyniło żadne] ta
jemnicy z tego, że o złożeniu nrzez nie ta
kiej deklaracji rcpublikańskiei 

nie może być mowy. 
Niemiecko-narodowi służą bez zastrze

żeń państwu. Służba państwu nie znaczv 
jednak bynajmniei uznawania obecnetf for
my rządu. 

KRZYWDA DZIEJOWA. 
Niemcy dzliś maja prawo żądać 

przedterniinowei ewakuacji 
okupowanych terenów. Nikt nic może żą
dać od Niemiec. 

aby uznali krzywdę dziełową, 
wyrządzona im przez przeprowadzenie o-
beonej granicy na wschodzie. Polityka 
wschodnia Rządu znajduje też ooparcie 
nietylko stronnictwa ludowego, ale 1 zro
zumienie w całym kraiu. 

Zdenerwowanie w Anglji rośnie. 
Prasa domaga się wydalenia misji sowieckiej z powodu 

podjudzania w Chinach. 
Londyn, 4. 2. — „Daily Mail", domaga 

jac sie natychmiastowego zerwania stosun 
ków dyplomatycznych i handlowych mię 
dzv Anglra i Rosja Sowietów, pisze: 

T— Kantoński Minister Sotaw Zagranicz 
nych p. Czen. zerwał rokowania z Attgflą. 
Powstało nowe bardzo poważne zagadnę 
nie, narzucone 

Anglii przez Sowiety. 
Rząd angielski będzie musiał zająć w 

tej sprawie stanowisko. Próbowaliśmy z 
klika moskiewska żvć w spokoju, podpisa
liśmy z nią układ handlowy, a w r. 1924 
przyznaliśmy Moskalom przywiileie dyplo 
ma tyczne. 

Odwdzięczając sie za to. Rzad Sowiec 
k i popierał strajk węglowy i w ten sposób 
przyczynił nam 

straty w wysokości 200 milionów funtów 
szterlingów. 

Zagranicą są bolszewicy zajęci podju
dzaniem przeciwko Anglji, w Chinach zaś 

przeciwko Chińczykom. 
Z powodu postępowania rządu Sowie

tów musi Anglja prowadzić obecnie 
wojnę przeciwko Chinom z 20 tysiącami 

żołnierzy i 60-ciu 
statkami wojennemi. Jest to okropny clę* 
żar dla angielskich podatników l trudno 
pojąć, że Misji Sowieckiej i t. zw. agen
tom handlowym wolno jeszcze pozosta
wać w Londynie. Powinni być natych
miast wydaleni 
wraz z swoimi kuframi I agentaml-prowo 

katoraml. 

O 6 godzin opóźniono przyjazd polskich więźniów. 

WDOWA PO ADIUTANCIE MURAWIE-
WA.~ OTRZYMUJE POLSKA EMERY

TURĘ! 
Z Wilna donoszą: 
Jak się dowiadujemy, na liście emery

tów, otrzymujących pensje od rządu pol
skiego w Wilnie, figuruje 
wdowa po adiutancie Murawlewa Wie-

szatiela, 
pułk. Słrukowa, zamieszkała w Wilnie 
przy ulicy Wąwozy w domu własnym. — 
Sirukbw 

w czasie powstania 1863 r. 
pełnił obowiązki wiernego adiutanta Mu-
rawiewa* 

Orany, 4. 2. O godz. 8 min. 5 w spe 
cjalnych wagonach, przyczepionych do 
pociągu warszawskiego, wyruszyła z Wl i 
na delegacja Polskiego Czerwonego Krzy 
ża, przedstawiciel rządu, prokurator sądu 
apelacyjnego w Wilnie Pleszczyńskl, 
przedstawiciel policji, w charakterze za
stępcy wojewody naczelnik wydziału bez 
pfeczeństwa major Kirnklis, 

oraz 23 więźniów Litwinów 
na wymianę do Oran. 

Wymienieni więźniowie jechali pod sil 
ną eskortą. O godz. 10 rano spożyli na 
dworcu obiad na koszt P. C. K., poczem 
więźniowie 1 polska delegacja udali się do 
odległej o kUka kilometrów 

wsi Dmitrówki na granicy litewskie], 
gdzie miała być dokonana wymiana. 

Wymiana nastąpić miała o godz. 11-ej 
rano. Strona polska stawiła się punktu
alnie co do minuty. Ze zdumieniem jednak 
przekonała się, że delegacja litewska nfe 
stawiła się na miejscu wyznaczonem i 
więźniowie polscy z Kowna nie przyje

chali. 
Po pewnym czasie przybył prezes litew
skiego Czerwonego Krzyża dr. Szłupas ! 
delegat międzynarodowego komitetu Czer 
wonych Krzyżów baron de Rachenfels. 
Na konferencję w sprawie wymiany udali 
się ze strony polskiej: prezes wileńskie
go oddziału C. K. Uniechowskł, prof. Wła 
dyczko i delegat z Warszawy p. Czudow 
skl. 

Po dłuższych naradach przyniesiono 
na polslką stronę wiadomość, że więźnio 
wie polscy 

jeszcze nie przybyli 
f kiedy przybędą, niewiadomo. Prócz Te
go, że zamiast przewidzianych 20-tu więź 
niów polskich 

przybędzie zaledwie 6* 

Wiadomość ta wywołała po stronie pol
skiej wielką konsternację. Okazało się po 
tern, że pozostali poisejr więźniowie w 11*' 
czble 14 • 'j*i>h' ł'' 

zostali już zwolnieni w K ' i \ vn ie . 
Wobec takiego stanu rzeczy na odpo

wiedzialność sekretarza międzynarodo
wego komitetu C. K. de Rachenfelsa posta 
nowiono wymiany dokonać. Z liczby 23 
więźniów litewskich 6-ciu miało być wy
siedlonych przymusowo, zaś pozostałych 
17 zostało zwolnionych na mocy aktu ła
ski P. Prezydenta Rzeczypospolitej. Z tej 
liczby 
7 więźniów litewskich wyraziło chęć po

zostania w Polsce. 
Delegacja polska była zmuszona cze

kać 6 godzin na dokonanie wymiany. Li
twini tłumaczyli swe opóźnienie zepsu
ciem się auta w drodze z Olity. Jednak 
według krążących pogłosek, Litw'nom 
chodziło celowo o opóźnienie wymiany, 
gdyż do Kowna doszła wiadomość, że w 
Wilnie przygtowują się do żywiołowej ma 
nifestacji na cześć zwolnionych więźniów 
polskich. 

Wymiany dokonano dopiero o godz. ^ 
po pol. Strona polska dała wyraz swym 
najlepszym chęciom, wierząc delegacji li
tewskiej na słowo, że 14 Polaków zostało 
zwolnionych i postanowiła oswobodzić 
wszystkich 23 Litwinów, dostarczając Ich 
do granicy 

na własny koszt i utrzymanie. 
Przybyłych więźniów litewskich z Wii 

na szaulisi stacjonujący w Oranach, witali 
urządzeniem 

wrogiej Polsce demonstracji. 
Delegacja polska i1 więźniowie polscy * 
Kowna przybyli do Oran już po odjecha
niu pociągu i zmuszeni będą wrócić do
piero jutro o godz. 6 rano do Wilna. 
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NOWOCZESNE ATENY 
Milionowa stolica konglomeratem zacofanego wschodu 

i ucywilizowanego zachodu. 
Dzisiejsze Ateny, stolica nowej Grecji, 

"a pierwszy rzut oka nie realizują bynaj
mniej tych podniosłych wizyj, które wyo
braźnia mieszkańca środkowej Europy 

snuje o prastarym grodzie helleńskim. 
Wokoło wspaniałego w swym cichym 

majestacie Akropolu, w wiekowej zadu
mie górującego nad okolicą, rozsiadło się 
długo i szeroko wielkie nowoczesne go-
rączkowem 

życiem kipiące 
Osiedle ludzkie. 

W sznur wyciągnięte ulice z dwoma 
Rzędami błyszczących stemplem świeżo
ści gmachów wiodą z wrzącego kotła 
śródmiejskiego w nieskończoną dal falu
jącego wzgórzami attyckiego kraju. 

Gdzieniegdzie rozrzucone po mieście 
chylące się do upadku 

chaty gliniane u stóp ruin antycznych. 
Auta, nędzne dorożki jednokonne, au

tobusy krzyżują się hucząc i dzwoniąc, 
Podczas gdy policjanci w podzwrotniko
wych hełmach i białych szarfach na pier
siach daremnie usiłują rozerwać ich splo
ty, by ustrzec życie tłumów pieszych. 

Konduktorzy w tramwajach i autobu
sach mają poszarpane, 

zhrukane kitle, 
rozwarte koszule, podarte sandały, a 

łapy ich są tak brudne, 
*e chciałoby się bilet w obcęgi od węgli 
Wziąć zamiast w rękę... 

Ale za to każdy autobus ma, jak okręt 
górnolotną nazwę jednego z bogów olim
pijskich, z homerowskich bohaterów, 
miast helleńskich, lub jakiegoś pięknego 
czarnowłosego dziewczęcia greckiego. 

Ateny iście znienacka na miljonowe 
miasto wyrosły, abdykując z kontempla
cyjnego spokoju orientalnego na. rzecz 
równie charakterystycznego 

orientalnego gwaru. 
Przed trzema — dosłownie trzema! — 

laty Ateny miały zaledwie 300.000, port 
zaś Pireus — 180.000 mieszkańców. Dziś 
z dwóch tych odosobnionych jednostek 
powstało miasto jednolite o 

1.000.000 ludności! 

AWERCZENKO. 

Niejednokrotnie widzimy młodych lu
dzi bardzo interesujących, przystojnych, 
wytwornych i... 

I!!!... nie mają najmniejszego powodze 
nia u kobiet. 

Odwrotnie, niektórzy rudzi, piegowa
ci, z kaibłajkowatemi nogami, mają u płci 
Piękncd, niesłychane, oszałamiające — 
rzec można powodzenie! 
. Dlaczego! 

Rzecz prosta. Pierwsi (patrz — przy
stojny) nie wiedza, z której strony wziąć 
się do rzeczv. — drudzy (patrz — kabłą-
kowate nogi) posiadają ten wrodzony 
święty dar w takim stopniu, jak Kubelik 
talent grania na skrzypcach. To też mo-
ite rady przeznaczam dla tych niedoświad 
czonych (patrz przystojny) ci „drudzy" 
mogliby nawet mnie jeszcze czegoś na
uczyć. 

Otóż: 
Zakochawszy się, nie należy natych

miast wdziewać się we frak, i w mokrej 
od wzruszenia, ręce dzierżyć bukiet kwia 
tów i zjawiając się przed przedmiotem 
swych uczuć padać na kolana i wołać: 

— Aniele mój! — Nie mogę żyć bez 
ciebie! — zostań moją żoną!! — 

— Ależ, ja jestem mężatką. 
— Rozwiedź się!... 
— ...Dzieci!... 
T Potrujemy! Będą nowe 

Ta zadziwiająca w swojem tempie prze 
miana nastąpiła wskutek wychodźtwa 
Greków z Małej Azji i Konstantynopola 
na rozkaz zwycięskich Turków w 1923 
roku. 

Grecja mająca wówczas 4 i pół milio
na mieszkańców była zmuszoną 

miastu zepsuł żołądek. 
Leży dziś wyolbrzymione, otłuszczone i 
chore; krzyczy i rzuca się, swemi długie-
mi skrzydłami, wzbijając tumany kurza
wy i chciałoby zapewne znowu być ma
łym niewinnym ptakiem domowym w bru 
dnej kałuży. 

Na zakupach. 

Ż o n a : (do męża) — Źle wychowany człowieku! Dlaczego nie 
ukłoniłeś się naszej wspólnej znajomej? 

przyjąć 1 i pół miljona uciekinierów 
I Ateny w ten sposób w ciągu jednej nie
mal nocy wyrosły do rozmiarów miliono
wego miasta. 

Znaczna liczba uciekinierów wniosła 
swe kapitały do kraj'u, to też nowe dziel
nice 

wyrastały jak grzyby po deszczu: 
budowano fabryki, czynszowe domy, ko-
Ionje robotnicze i wille. Pakowano pienią
dze w coraz bardziej opasłe wnętrzności 
Aten, aż się 

— To nic nie warte! — Żadna kobie
ta nie da się na to złapać! 

Trzeba zrobić tak. 
Zjawić się o zmierzchu, z przypudro

waną twarzą i oczami, lekko podkreślo-
nemi palonym korkiem. 

Usiąść w oddalonym kąciku i... zam
rzeć. 

— Czemu pan taki smutny? — zapyta. 
— Ja?! nie!! Chociaż!... Zresztą, 

niech pani lepiej nie pyta... (westchraienie). 
— Źle poszły interesy? 
— Co mnie obchodzą interesy! (we

stchnienie). Nie dbam o nie! 
— Pan dziś bardzo Wady? 
— Całą noc nie spałem! 
— Dlaczego? — pyta z współczuciem. 
— Całą noc śniłem o pani! 
Ręczę słowem, że najrozumniejsza ko 

bieta nie zwróci uwagi na logiczną roz
bieżność tych powiedzeń — nie spałem i 
śniłem... 

— śniłam się panu? powie zamyśla
jąc się, to dziwne! 

— Na pierwszy raz dosyć! — Koniec! 
— Niedostrzegalna niteczka zawiązana. 
„ T y " wychodzisz. — „Ona" rozmyśla. 

Dzień drugi: 
— Pan znów taki blady (puder X. nie 

piszę nazwy aby nie robić darmo rekla
my — działa wyśmienicie). 

— Ja?! Skąd! Może... może... może 
dlatego, że znów źle spałem... 

— Biedaczek! — A kto sie śnił panu? 
— Proszę zgadnąć! (Odpowiednia 

chwila do ujęcia za rękę — przypuszczam 
że niebezpieczeństwo nie jest zbyt gro
źne). 

Bogactwo współczesnego miasta prze
żywa midasowe losy. Dusi sie niemal 
wśród przedsięwzięć i budowli gorączko
wego rozwoju okresu imigTacyanego. a 
nędza miejska z niewiarogodnym 

trudem wywalcza pare drachm. 
Dawniejsi handlarze uliczni nawet zbied 

nieii. rywalizując z uciekinierami tworzą
cymi rzesze domokrążnych kramarzy, 

mających na sprzedaż wszystko: 
książki, gazety, szelki, guziki papierosy, 
papier listowy 11. d. 

— Zgadnąć? to zatrudno (kłamie! — 
wie doskonale! pocóż by ją trzymał za 
rękę). 

— Pani nie odgaduje! — Pani taka 
wrażliwa, taka piękna! 

Ta dokładka „piękna" niema najmniej
szego sensu, ale kto kiedykolwiek skarżył 
się na nadmiar okrasy? 

Puszczasz sie rra „całego"! 
Pani! pani nie odgadnie! — pani, której 

serce dźwięczy jak harfa Eeolska pod naj
lżejszym podmuchem! — Pani której oczy 
jak lazur Lago-Maggiore odbiia... wchła
nia w siebie, widzi rozpacz i walkę czło
wieka, który... 

To nie może trwać dłużej fiad sześć ml 
r.ut. 

— Nic nie szkodzi, że to niema sensu. 
Brzmi ślicznie! — Harfa Eeolska, lazur 
Lago-Maggiore. — W danym wypadku 
nie chodzi o treść, tylko o muzyczne stro 
«y. 

Zalecam nie skończywszy zdania, zer
wać s/ie. beznadziejnie machnąć reka i pra 
wie bez pożegnania -ulotnić sie! 

To robi wrażenie i przytem można się 
wykręcić sianem z głupio skonstruowane 
go frazesu. 

Dzień trzeci. 
Wchodzisz śmiało i mówisz pozornie nie 

logiczne zdanie. 
— ..Mary" — (imię w stosunku do oko

liczności). — Co pani ze mnie robi!... 
— Ja?... 
— Niech pani spojrzy na mnie! — 

(Zmierzch, puder tłusty, podkreślenie oczu 
silniejsze). 

— Wygląda pan bardzo mizernie! —» 

Na głównych ulicach wielkomiejskie 
luksusowe magazyny tętnią życiem parys 
kiem. a o kilka kroków dalei zaledwie jar 
mark — rzędy bud rzeźniczych ze stołami 
i hakami, pomalowanemi na czerwono dla 

stuszowania brudu i krwi 
lepkiej, stragany szewskie z obuwiem na 
kształt winnych gron wiszacem—wschód 
i europejskie miasto w braterskim splocie. 

Ateny, jednem słowem, maja zwodniczą 
fasadę: handlowo-przemysłowe. życiem, 
iskrzące się i warkoczące wielkomiejskie 
centrum — to fasada. 

Wniknąwszy zaś w głąb tego wspanJa 
łego kotła, natkniemy sie na 

najnędzniejszą wioskę bałkańską! 
Bałkańska ta wieś jest ijednakże naj

większym, najpotężniejszym z kolosów, ja 
kie arcycierpliwa matka-Europa na swych 
starych barkach dźwiga. 

Cudzoziemiec żyje w swym hotelu, jak 
w oblężonej fortecy. 

Jeśl' się ruszy, w kurzu niemal tonie, 
który jak gruba warstwa śniegu pokrywa 
ulice. Głodem zaś przymiera, pierwszo
rzędne bowiem restauracje skooowinę (je
dynie podają 

Cóż z tego. że w Atenach n a o ^ l jest 
łanio, kiedy przeciętny mieszkaniec środ
kowej Łmopy nie wyżyje, jeśli sie w swi> 
im hotelu 

nie 7aprowiantuje na własna rekę, 
lub też jeśli mu się nie poszczęści gdzie* 
po za miastem w przyzwoitej willi prywat 
nej zamieszkać. 

Grecki pieniądz jest tani. 
Na rogach ulic siedzą handlarze, kusi-

cielsko rozłożonemi na szklanych płytach 
banknotami zagranicznych bogatszych 
krajów. Ale nigdzie, w Turcji nawet, pie
niądze papierowe nie sa 

tak zatłuszczone 
i wymięte, jak w Grecji. 

Zarobek w Atenach ciężki i znikomy— 
brak pieniądza jest bowiem następstwem 
gigantycznego okresu rozwojowego,—ale 
mimo to z pieniędzmi papierowemi obcho 
dzą się tu iście po macoszemu. 

DO REKLAM GAZETOWYCH 
CENNIKÓW PROSPEKTÓW 
Mięcia fotooreflune <Ba cełew reproAPcyi 
RYSUNKI. oroJeKry reKlomowe 
I wydawnicze wyteonywa 

P io t r ków 

Ale cóż oa jestem temu winna!? 
— Pani! tylko pani! — T y ! (można za 

ryzykować). 
— Stoi pani ustawicznie u moiego węz 

głowią... 
Logicznie możnaby odpowiedzieć: 
— Co mnie może obchodzić pański* 

wezgłowie, mogą się panu śnie. djabli wie 
dzą jakie rzeczy i ia mam za to odpowia
dać? 

Ale żadna kobieta tego nie powie... — 
Trzeba znać kobiety!... 

Powie tylko: 
— Mói Boże! — przecież ia tego nie 

chciałam! — Mnie samej przykro, że pa?.> 
się tak męczy... 

Słyszysz!? — Je.i „przykro". Ona ci 
współczuje, czyli jak mówią zawodowi ry 
bacy — „połknęła haczyk". Zbliżamy się 
do momentu, który dzięki moiei wrodzoner 
skromności, jesf dla mnie cokolwiek do 
skreślenia przytrudny. 

Należy ia pocałować. 
Tylko, broń Boże.nie gwałtownie. 
Nie można spadać, iak lawina, ani r y 

czeć. jak zraniony bawół. 
Trzeba miękko, delikatnie uiać jej ręce. 

zbliżyć oczy do oczu (wiadomo, że usta 
muszą iść w tvm samym kierunku — bo co 
7. niemi zrobić?) bliżej... coraz bliżej... \ 
zajrzysz w przepaściste głębie ;ei oczu. 

W tei oozycii niedy nie wiadomo, kto 
kogo pocałował — tv ja. czv ona c<eb'e. 

Dalszych rad już udzielić nie moge. nie 
pozwala mi na to zaznaczona powyżej wro 
dzona skromność... 

Można nawet, PO pocałunku pójść do 
domu 1 tern się zadowolić. 

Tłum. M. Artat. 
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Artyści filmowi lubią sią reklamować. 

Zimna krew amanta salonowego. w 
Artystkom i artystom filmowym nie 

płynie życie tak gładko i powabnie, jak
by to sie zdawało. Pisaliśmy już kilka
krotnie 
0 uprowadzeniu wybitnych artystek f i l 

mowych 
1 napadach rabrnkowych dokonywanych 
na potentatach ekranu. Oto jeszcze jedno 
zdarzenie podobne. 

Jednym z najlepszych artystów filmu 
amerykańskiego jest Charles Mlcksen, wy 
stępujący w rolach amantów salonowych. 
Micksen, bardzo popularny w Ameryce, 
posiada w Chicago 
piękny pałacyk w stylu modernistycznym 
Pewnej nocy, artystę obudził podejrzany 
szmer. Wytężył słuch — tak! Po dywa
nie lekko skradają s(ę jakieś kroki. 

Micksen, nie tracąc zimnej krwi. chwy 
cił rewolwer i zaświecił lampkę elektry
czną, stojącą na stoliku nocnym. Ujrzał 
16-letnfego syna swego portiera, Jacka Da, 
betha. 

Chłopak zaskoczony rzucił się na kola 
na 1 zawołał błagalnie: 

— Łaski panie, łaski! Nic zabijaj mnie! 
Nie zabijaj! 

Oczywista — artysta przywołał służ
bę ł 

kazał Dabotha aresztować. 
Podczas przesłuchania policyjnego okaza 
lo się, że Jack, wiedząc od lokaja, że ar
tysta lekkomyślnie pozostawiał nieraz na 
stoliku nocnym swoje kosztowne precjo
za, a zwłaszcza bardzo piękny pierścień 
brylantowy, postanowił spróbować szczę 
śoia i cichaczem 

okraść Michsena w czasie Jego snu. 
Chłopak był zresztą uzbrojony 

w ostry nóż kuchenny 
i widocznie gotów był uczynić z niego 
użytek w razie potrzeby. 

Park Avenue 
najbogatsza ulica 

w świecie. 
Prasa nowojorska rozpoczęła obecnie 

badania nad tem, która ulica świata ucho
dzić może 

iza najbogatszą w świecie? 
Pisma dochodzą do wniosku, że jest nią 
ulica Park Avenue w Nowym Jorku, gdyż 
zamieszkuje ją 4 tysiące rodzin, których 
głowy są wszystkie milionerami. Rodzi
ny te wydają rocznie na utrzymanie do
mu 

280 miljonów dolarów. 
Jest się biedakiem pośród magnatów tej 
ulicy, Jeśli się nie zarabia rocznie przy
najmniej 50 tysięcy dolarów!... W willach 
wzdłuż tej ulicy znajdują sie skarby sztu
ki wartości 

15 miljonów dolarów. 
Na toalety wydają panie, mieszkanki tej 
ulicy, bajońskie sumy. Nie trzeba też spe 
cjalnle zapewniać, że jestto najbardziej 
„mokra" ulica Nowego Jorku i wartość 
szmuglowanego na tę ulice alkoholu do
chodzi do 3 i pół mil jo na dolarów. 

Miksen skorzystał tylko z tej niemiłej 
przygody. Pisma amerykańskie rozpisują 
się obszernie o przygodzie artysty, rekla
mując go bezustannie. Znalazł się nawet 
jakiś złośliwy, a może tylko prawdomow 
r.y dziennikarz, utrzymujący stanowczo, 
iż napad zmyślono, a Dabeth za pokaźnem 
wynagrodzeniem zgodził się na odegra
nie roli bandyty 1 złodzieja... 

Być może. iż tak sfę sprawa przedsta
wia rzeczywiście. Dla reklamy gotowi są 
filmowi artyści amerykańscy na zainsce-
nizowanfe takiego napadu, zwłaszcza Je
śli samemu artyście przypadnie w nim to 
la bohatera. 

Krateczki sądowe. 

Nowe przykłady psiej wierności. 
Jamnika traktuje się zwykle w sposób 

humorystyczny. Wydłużony, niekształtny 
kadłub, osadzony na króciutkich nóżkach, 
bardzo długie uszy.tśmieszna mordka ro
bią rzeczywiście 

wrażenie komiczne. 
Ale w tern niezgrabnem ciele kryje się 

— zdaniem znawców duszy zwierzęcej — 
serce zdolne do najszczerszego przywią
zania. \ 

Wzruszający przykład fakiei wiernoś
ci podały niedawno pisma węgierskie z o-
kazji tragicznej śmierci hrabiego Beli Sze-
cheny'cgo. Mianowicie hrabia Szccheny 

Szalony jegomość w Komisar jacie. 
Śpiew w gmachu Temidy . 

Na rozmaitych ludzi w rozmaity spo
sób działa alkohol. Przeważnie ludzie u-
piwszy się wpadają w nastrój wojowniczy 
i wówczas wyczynia niemożliwe bre-
werje. Tacy zazwyczaj uwieczniani zo
stają w notesie policjanta, jako zakłócają
cy spokój publiczny. Ody ich mitygować 
nie można, wędrują do komisariatu, gdzie 
w specjalnej ubikacji, zwanej popularnie 
paką zasypiają snem sprawiedliwego aż 
do chwili względnego wytrzeźwienia. 

Do takich typów należał pan Antoni 
Malinowski, zamieszkały przy ulicy Na
wrot 54. Poniżej opowiemy dzieje jednej 
z jego niesamowitych awantur na tle al-
koholicznem. 

Nie będzie to zupełnie ścisłe wyraże
nie. Bo zdaje się, że w chwili swego bene-
fisu pan Malinowski był zupełnie trzeźwy, 
przynajmniej tak twierdzi protokół poli
cyjny. A więc było to tak: 

W dniu onegdajszym stanął przed są
dem pokoju II okręgu jako oskarżony o za 
kłócenie spokoju w urzędzie państwowym 
I opór władzy. 

Na rozprawie sądowej pan Malinowski 
zachowywał się również rewolucyjnie.— 
Poza tem tłumaczył się chorobą nerwo
wą, która sprawia, że od czasu do czasu 
doznaje ataków szału. 

Skazany został na trzy tygodnie bez
względnego aresztu. Jako środek zapobie
gawczy zastosowano natychmiastowy a-
reszt do czasu złożenia kaucji w kwocie 
200 złotych. Sa-wicz. 

stoczył sę z wysokiej! ściany górskiej i «a 
bił odrazu. Przy zwłokach hrabiego pozo
stał towarzysz jego wycieczki iamnik „Di 
k i " . Wierne zwierze wyło tak rozpaczli
wie, że zwabiło gromadkę podróżnych. A-
le żadna miara nie można było 

oderwać psa od zwłok Dana. 
A gdy trupa pochowano wśród skał, 

pies pozostał na miejscu tak długo, aż sko
nał. 

Coś podobnego zdarzyło sie obecnie w 
górach pireneiskich ha przełęczy Santo* 
Grazienos. Przechodził n!a oficer hiszpań 
skl. zapalony sportsmen. 20-Jetni Carlos 
Gonzalcz w 

w towarzystwie rasowego lamnłka. 
Na stromej, oślizgłej ścieżce górskiej 

potknął sie oficer i runął po zboczu. To
czył się tak zaledwie dwadzieścia parę me 
trów. ale wskutek obrażeń stan iego by' 
beznadziejny. Pies przez czas Jakiś kręcił 
się rozpaczliwie koło swego pana. a wre
szcie pomknął do pobliskiej wsi. skąd Gon 
zaleź dnia poprzedniego wybrał sie w dro 
gę. Jamnik zjawił sie 

w chacie pewnego wieśniaka, 
u którego przenocował Gonzalez i swofcffl 
zachowaniem się skłonił wieśniaka do U-
dania się z nim. 

Ratunek przyszedł za późno. Oficer i*u2 
nic żył. Wierne zwierzę nie posiadało sie 
wprost z rozpaczy. Gdy zwłoki transpor
towano do owej wioski — pies. wyjąc 1 
niemal płacząc jak człowiek. 

szedł za gromadka wieśniaków. 
Oficera pochowano na miejscowym cmen 
tarzu. Pies dał się uprowadzić z cmentarza 
ale zamknięty w chacie Jednego, z wleśnia 
ków. nie pobierał zupełnie pokarmów, a po 
kilku dniach skonał. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Wodny Rynek 

Od wtorku dnia 1 lutego 1927 roku. 
Dla dorosłych: 

D W A J M A L C Y 
Melodramat w 12 aktach. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Dla mlodzieiy 
PAT I PATACHON 

j ako młynarczykowie 
Komedja w B-mlu częściach. 

Seanse bezpłatne dla młodzieży szkół powszechych 
1. Początek życia 2. Woda H e j różne atany X 

Powietrze (akład.' własności i przemiany) 
4. Timbuktu—notatki z podróży po tajemniczym 

lądzie afrykańskim 

Kino RESURSA 
Kilińskiego Nr. 123. 

DZIŚ 

Wielki dramat obyczajowy w 10-u aktach. 

gTów0nyct Bernard Goetzke, 
H r i e l n f a Ł LlIC-WlIC IpH 
Nad progr.: arcywesoła komedia w 2 aktach 

p, t. „W paszczy I w a " 
Uwaga: Ceny miejsc W soboty, i święta: 
R H S - P ° , n S f e d n « " Balkon 80 gr.. I m. 70, Balkon gr. 70,1 miej- . * 
sce 60. II 40, ni 30 gr. n m - 50- 1 1 1 m - 4 0 i1-
Pasie-partout w niedziele i święta nieważne. 

TO NIE SPIRYTUS, TO OCET! 
Któregoś tam dnia wdepnął pan Anto

ni do austerji, gdzie zaopatrzył się w spo
rą butelczynę wody ognistej. Z uciechą 
wielka przybył do domu, odkorkował, po
ciągnął t splunął z obrzydzeniem. 

— Ależ to nie spirytus, lecz ocet — za
wołał i w te pędy pobiegł do komisarjatu. 

Mocno się zdziwił dyżurny przodow
nik, ujrzawszy przed sobą jegomościa, któ 
ry dziko wywijając butelką ryczał: 

— To skandal, to złodziejstwo! za
miast spirytusu sprzedają ocet, proszę 
spróbować. 

Spróbował pan przodownik, spróbowa 
li inni funkcjonariusze i stwierdzili, że w 
butelce jest autentyczny spirytus. 

— Idź pan spać! — poradzono dobro
dusznie panu Antoniemu. Wówczas stała 
się rzecz niesłychana. 

Pan Antoni zaczął awanturować się w 
sposób więcej niż dziki. 

Policjanci wezwali pana Antoniego do 
uspokojenia się. Wówczas ten zabrał się 
do demolowania urządzenia komisarjatu. 
Z przerażeniem spoglądali nań obecni. 

KAFTAN BEZPIECZEŃSTWA. 
Nie było rady. Przyniesiono kaftan bez 

pieczeństwa i wtłoczono weń szalejącego 
jegomościa. Dopiero wówczas umitygo-
wał się. 

Tajemniczy szept niewidzialnej istoty 
wpądził artystką do grobu. 

Z Nowego Jorku donoszą o fajemnl-
czem samobójstwie młodej malarki, miss 
Molle Chatviet, która zadała sobie 

śmiertelną ranę sztyletem 
i następnie umarła w szpitalu. Miss Chaf-
viet była bardzo bogata, cieszyła sfę nad
to w artystycznych kołach Nowego Jor
ku optują doskonałej malarki, przed któ
rą podwoje sławy stoją otworem. 

Tem dziwniejszą była wiadomość o jej 
samobójstwie. Motywy, które młodą 
dziewczynę, zdawałoby się uposażoną we 
wszystko co może dać szczęście, skłoniły 
do samobójstwa, są bardzo dziwne. 

Mówi o nich brat zmarłej, oraz jej 
krótki Ust pożegnalny. 

Otóż do grobu wpędził ją jakiś tajemniczy 
głos... Malarka opowiadała niejednokrot
nie bratu, że od szeregu miesięcy niepo
koi ją jakiś dziwny głos z zaświata!... 
Przed głosem tym, raz głośnym, a raz 
szepczącym nie mogła sobie nigdzie zna
leźć spokojnego miejsca. W ciągu dnia 
słyszała zewsząd 

tajemniczy szept niewidzialnej istoty, 

a w nocy nieraz ją ze snu budziło głośne 
wołanie. 

Zdawało się jej zawsze, że słyszy w;y 
mawiane nazwisko Howard i wreszcie do 
szła do przekonania, że prześladuje ją ja
kaś panna Howard, która musiała umrzeć 
niedawno. 

Malarka opuściła Nowy Jork zamle* 
szkafa w jednem z miejsc kąpielowych 
sądząc, że tam znajdzie spokój. Napróż-
no. i tam prześladował ją 

głos tajemniczy... 
Powróciła więc do Nowego Jorku i z roz» 
paczy zalepiła sobie uszy woskiem, ale 
I ten środek nic nie pomógł: tajemnicza 
mistress Howard szeptała jej do uszu w 
dalszym ciągu. 

Doszło do tego, że malarka powzięła 
myśl..., że lepiej nie żyć, niż cierpieć'takie 
katusze. W liście pożegnalnym, jaki zna
leziono, pisze samobójczyni m. in.: 

„Nie badajcie przyczyn mego czyna. 
mistress Howard wpędziła mnie do gro
bu". 

Świat lekarski sto*i wobec ciekawego 
zagadnienia psychopatologrcznego. 
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Dzień w £o5zi. Ślusarz z małej kuźni. 
Matką odwieźli do szpitala, a syna do aresztu. 

Chleb czy trucizna? 
Dola zredukowanej robotnicy. 

Stan materialny Melanii Samborskiej, 
służącej rodem z pod Szadku, pogarszał 
sie z dnia na dzień. Straciwszy miejsce. 
Melania przez czas dłuższy 

pracowała w fabryce, 
fecz i tu przed paru miesiącami' zredukowa 
no na. Marna zapomoga nie wystarczała 
nawet na skromne potrzeby, wiec nie 
chcąc przymierać głodem. Samborska po
częła sprzedawać garderobę. Wyschło 
wkońcu i to źródło gotówki. 

Biedna dziewczyna znalazła sie 
w położeniu bez wyjścia. 

Z zapomogi wyżyć nie mogła, pracy 
i mieszkania nie miała. Pozostały lei za
tem dwie drogi: nierząd lub powolne ko
nanie... Od dwóch dni zefodniała wlokła 
sie po mieście, ściskając w dłoni ostatnia 
/złotówkę. Namyślała sie. co z nia zrobić. 
Kupić chleba, czy trucizny? Po długim 
namyśle wydała złotówkę na jodynę, któ
rą też 

wypiła w bramie domu 
Przy ulicy Łąkowe! nr. 9. Nieprzytomnie Ic 
żąca znaleźli przechodnie 1 zawezwali po
gotowie. Lekarz, po natychmlastowem 
przepłókanlu żołądka odwiózł 22-btnlą 
Melanie Samborską do szpitala miejskiego 
w staniie ciężkim. 

Jedynym celem w życiu Heleny Rędzi 
kowej, wdowy po tragicznie zmarłym 
podczas katastrofy kolejarzu było wycho
wywanie syna Antosia. Chłopakowi i wdo 
wie nie zbywało na niczem, bowiem Rę-
dzik pozostawił obojgu 

chatę z kilkoma morgami ziemi 
w pobliżu Łodzi oraz około 2.000 rubli 
zdeponowanych w kasie rzemleślnlczo -
oszczędnościowej. Miał więc Antoś dosko 
nałe warunki do kształcenia się. Nigdy nie 
strofowany syn chodził do szkoły, a po 
ukończeniu tejże poszedł na praktykę ślu
sarską, aby w przyszłości zostać tak jak 
ojciec kolejarzem. Rędzikowa z wielką 
miłością patrzyła na postępy syna, lecz 
niedługo spostrzegła, że z Antkiem poczy
na się źle dziać. 

Chłopak powracał z pracy późnym wie 
czorem, a matce tłumaczył to dużą robotą 
w warsztacie. To wyjaśnienie wydało się 
wdowie mocno podejrzane, tembardziej, 
że syn chudł i mizerniał, a nawet zalaty
wał od niego 

zapach alkoholu. 
Rędzikowa czując instynktem matczy

nym, że syn kłamie udała się do miasta do 
majstra, od którego dowiedziała się całej 
prawdy. Antek równo ze zmierzchem o-
puszczał ślusarnię i szedł na pijatyki z ko
legami. Rędzikowa widząc, że syn stacza 
się w przepaść moralną energicznem wy
stąpieniem zapobiegła katastrofie. Antek 
wiedząc doskonale, że matka nie żartuje 

rzucił wycieczki do Łodzi 
i kolegów; wziął się znów z zapałem do 
pracy, wyrównał wszelkie braki i po pew 

Wyprowadzam sie — 
proszę mnte wymeldować! 

Krótka przyjaźń. 
, Stosunki pomiędzy Walerjanem Wol
skim, zamieszkałym przy ulicy Żabiej 12, 
a sublokatorem jego Stefanem Lipińskim, 

panowały Idealne. 
Sublokator czuł się jak we własnym do
mu. Po paru miesiącach jednak coś za
częło się psuć w państwie duńskiem.- Po
wodów do ciągłych sprzeczek dawał L i 
piński, a kiedy Wolski zwrócił mu raz 
uwagę, że się źle zachowuje, sublokator 
tagrozfł, 

że się wyprowadzi. 
Wolski miast więcej zająć się sublokato-

rem a właściwie jego rękoma, bowiem 
wypadki chodzą po ludziach dalej 

przebywał stale poza domem. 
W dniu. wczorajszym Lipiński pod nie 

obecność swojego gospodarza, polec'! do 
zorcy aby go wymeldował, poczem za
brał swoje rzeczy i skradłszy na odebod-
nem Wolskiemu 2 garnitury I palto zbiegł 
w niewiadomym kierunku. Wolski po po
wrocie do domu spostrzegłszy ucieczkę 
i kradzież zameldował o tern policji, któ
ra zajęła się odszukaniem Lipińskiego. 

A. WEIOALL. 75) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Lane uśmiechnął się szyderczo na w i 
dok tej groźby i nie drgnąwszy nawet po
wieką, zaczął iść ku niej. W tej chwili roz
legł się strzał 1 kula gwizdnęła mu tuż 
•przy uchu. Zanim Marja po raz drugi wy-
.Paliła, Lane przyskoczył i zręcznym clrwy 
tem wybi ł jej broń z ręki. 

Marja krzyknęła z bólu i wstydu; jej 
teka nosiła ślady wszystkich jego palców. 
Oczy błyszczały niesamowicie, a zaciś
nięte kurczowo usta dowodziły, że goto
wa mu skoczyć do oczu, jak dzika kotka. 

— Bandyta! Niedołęga! Włóczęga! — 
zaczęła histerycznie wykrzykiwać pod je
go adresem. — Powinnam była wiedzieć, 
że człowiek takiego pokroju, co pan, nie 
zna podstawowych reguł, obowiązują
cych w stosunku do kobiety! Ale pan mi 
drogo zapłaci za ten napad... Jestem cór
ka, wysokiego komisarza Egiptu!.., a pan... 
jest zwykłym opryszkiem... 

Lane zaśmiał się, puszczając jej rękę, 
a ' e blada twarz świadczyła o terq, że jej 
słowa dotknęły go głęboko. 

Panno Marjo! — rzekł spokojnie.— 
Radze Dani wypocząć tu przez godzinkę, 

albowiem podróż powrotna do El Hamran 
będzie bardzo męczącą. 

— Czy pan naprawdę myśli, że ja z pa
nem pojadę? — zapytała szyderczo. — 
Wracam do moich przyjaciół, a gdy tylko 
znajdę się w Kairze, wyślę oddział policji, 
aby pana aresztować. 

— Proszę spocząć, panno Marjo! — 
odparł krótko. — Pani jest zmęczona, a za 
godzinę wybierzemy się w powrotną dro
gę. 

Marja rzuciła nań z boku ironiczne 
spojrzenie i rzekła głosem, który miał 
brzmieć chłodno, a w rzeczywistości 
drgał nutą bojaźni: 

— Pojadę natychmiast dalej, obóz Bin-
danów jest 'prawdopodobnie w pobliżu. 

Po tych słowach zaczęła iść w kierun
ku stojącego opodal wielbłąda. 

— Jesteśmy dopiero w połowie drogi 
— oświadczył Lane, idąc za nią — i jeżeli 
pani może wytrzymać półgodzinną jazdę, 
wrócimy do źródła, którego woda panią 
orzeźwi. 

Jego spokój doprowadził ją do nowego 
wybuchu gniewu; rzuciła się ku niemu z 
podniesionemi pięściami, wołając: 

— Nie pójdę z panem! 
' — Musi pani pójść — odparł spokojnie 

— chociażbym miał panią przytroczyć do 
siodła. 

nym czasie został zdolnym ślusarzem. — 
Rędzikowa tryumfowała. Cóż kiedy nad 
domem wdowy i jej jedynaka zaczęły gro 
madzić się znowu chmury. Rędzikowa za
chorowała poważnie. Lekarze i medyka
menty pochłonęły wszystkie oszczędnoś
ci po mężu i zadłużyły ich mocno. Po dłu
gotrwałej chorobie przyszła kosztowna re 
konwalescencja. 

Wierzyciele nie chcieli czekać. 
Ziemię wraz z domkiem zlicytowano. 

Resztki pieniędzy wystarczyły wdowie 
na kupno w Łodzi mieszkania przy ulicy 
Goplańskiej 20. 

Minęły dwa lata... Matka sprzedawała 
pończochy po domach, zaś Antoś praco
wał w maleńkiej kuźni na przedmieściu. 
W Łodzi odżyła w nim chęć do hulanek. 
Oddał się im całkowicie i trwonił zarobki 
w ciągu jednego wieczoru. Tymczasem 
stara 50-letnia matka 

przymierała głodem. 
Antek nie zwracał na to uwagi i hulał 

jak opętany, a kiedy wczoraj zabrakło mu 
pieniędzy zażądał od matki. Rędzikowa 
odmówiła, a wówczas pijany synalek 
schwycił krzesło i uderzył matkę w gło
wę. Odwieziono ją do szpitala," zaś wyrod
nego 26-letniego syna policja osadziła w 
areszcie. 

Nieotakiem spotkaniu z synem marzył ojcieci 
Zdarzenie na ulicy Zgierskiej. 

Eugenjusz Manikowski! minął się z po 
wołaniem. Ojciec bogaty wieśniak z pod 
Łowicza wysłał go przed paru laty do 
Łodzi i osadził na praktyce stolarskiej. 
Geniek jednak lekceważył pracę i po ro
ku zbiegł od majstra, lecz Łodzi 

nie opuścił. 
16-letni podówczas chłopak potrafił sobie 
radzić w życiu i bez posady żył dosko
nale. Sprytny z natury przystał do braci 
złodziejskiej, nabył tam nieco fachowych 
wiadomości i został zdolnym „kieszenfo-
łowcą". 

W dniu wczorajszym przechodząc uli

cą Zgierską ujrzał tuż przed sobą 
siwiejącego mężczyznę. 

Boczna kieszeń w palcie nieznajomego, 
swoją wypukłością zwróciła uwagę Oień 
ka, który postanowił ją splądrować. 

Po pewnej chwili znalazł się obok nie
znajomego. Szybko zanurzył rękę w je
go kieszeni, wieśniak zauważył ten ruch 
i obróciwszy się 

uderzył złodzieja w twarz 
Monikowski zdębiał bowiem w siwieją
cym mężczyźnie poznał swego ojca. Ten 
jednakże mimo, że miał syna przed sobą 
zawołał policjanta i kazał go aresztować. 

Błyszcząca lufa rewolweru 
zmusiła dwóch rzezimieszków do posłuszeństwa. 

Franciszek 1 Marjan Zatorowie. bez sta 
łego miejsca zamieszkania, mieli 

chęć na okradzenie sklepiku 
Symchy Aronowicza przy ulicy Łagiewnic 
kieł. Złodzieje zabrali sie wreszcie do dzie 
ła i którejś nocy obluźnill deski, aby stąd 
zbadać, czy właściciel ma dużo zapasów 
w ścianach sklepiku. 

W dniu wczorajszym sklepikarz, nie 
przeczuwając nic złego, ulokował świeżo 
sprowadzony towar na półkach. Na - to tyl 
ko czekali Franek i Marjan. Oblużnione de 
ski ustąpiły bez szmeru. Zatorowie zna
lazłszy się w sklepiku zajęli sie 

rabowaniem artykułów kolonialnych, 

które chowali do przygotowanego na ten 
cel worka. Zbyt pewni siebie, zachowywa 
li sie niezbyt ostrożnie. Jakiś przechodzień 
słysząc szmery w sklepie, zaalarmował 
innych. Zawezwano policjanta, który z re 
wolwerem w ręku 

wkroczył do sklepiku. 
Złodzieje na ten widok rzucili się do 

cieczki. lecz groźnie połyskująca broń 
zmusiła Ich do posłuszeństwa. 

Odprowadzono ich do najbliższego ko 
misarjatu policji, gdzie Zatorów, ooszuki-
wanych za cały szereg kradzieży, zatrzy
mano do dyspozycji władz sadowych. 

Jego wzrok i głos pokonał jej wściek
łość; zamilkła i ociągając się poszła za 
nim. Nie oponowała, gdy ją usadowił w 
siodle i gdy wielbłąd ruszył w ślad za 
swoim towarzyszem w kierunku źródła. 
Ody dotarli do bijącej z pod skały chłod
nej krynicy, dookoła której wznosiło się 
kilkadziesiąt palm, Lane oddalił się dy
skretnie, aby umożliwić Marji wykąpanie 
się w basenie, utworzonym przez sztucz
ne zagrodzenie poniżej źródła. Czuł z jed
nej strony zadowolenie, że Marja poddała 
się jego woli, chociaż czyniła to z niemym 
protestem; z drugiej strony jednak bolał 
go chłód, nienawiść i pogarda, jaką mu mil 
cząco okazywała całem swojem zachowa
niem się. 

Po kąpieli Marja śmiertelnie^ znużona 
poszła za radą Lanego i ułożyła się do 
snu. Gdy się po godzinie znowu obudziła, 
położył Lane milcząco przed nią kawałek 
pieczonego mięsa i kilka sucharków i u-
siadłszy opodal, palił w milczeniu swoją 
fajkę. Marja tylko od czasu do czasu po-
kryjomu rzucała przelotne spojrzenie w 
jego stronę, pozatem jednak okazywała 
lodowatą oziębłość. 

Gdy Lane wkońcu przyprowadził pa
sące się wielbłądy, udała, że go nie spo
strzega. 

— Czas ruszyć w drogę — rzekł — póż 

niej słońce zbyt nam będzie doskwierało. 
— Proszę na mnie nie czekać — odrze

kła Marja — ja wracam do karawany pań
stwa Blndane. 

— Pani tego nie uczyni 1 pozostanie ti 
mnie przez dwa tygodnie, jak pierwotnie 
pani postanowiła. 

Marja zerwała się i rzuciła ku niemu 
z zaciśniętemi pięściami. 

— Jeżeli mię pan siłą zechce zmusić 
do pójścia ze sobą, to... pana pogryzę! 

Lane ujął ją w odpowiedzi żelaznym 
chwytem za przegub ręki i poprowadził 
ku wielbłądom. 

— Proszę mię puścić! — syknęła. -
Gdy się mój ojciec dowie o pańskiem za
chowaniu wobec mnie, to pana wypędzi z 
Egiptu. 

Lane nic odpowiedział ani słowem i 
wypuścił jej rękę dopiero wówczas, gdy 
już siedziała na wielbłądzie. 

— Proszę mi przynieść szpicrutę — 
rzekła — zgubiłam ją gdzieś w pobliżu. 

— Dobrze — odparł Lane — ale ostrzt 
gam, żeby pani nie próbowała ucieczki. 
Z łatwością bowiem panią dopędzję, a 
wówczas skrępuję pani ręce powrozem i 
jak niewolnicę odwiozę do El Hamran. 

(D. c. n.) 
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Hallo —stacja? Jak długo jeszcze...! 
Czy nie prędzej, aż — po wybudowaniu nowej centrali — ? 

Automatyczne połączenia. 
Długie czekanie na połączenie telefoni 

czne. to niedomaganie, które w ostatnich 
czasach daje się w Łodzi tak dotkliwie we 
znaki, że trzeba wciąż na nowo zabierać 
głos w tej sprawie. 

Zdenerwowany abonent — idąc drogą 
najmniejszego oraz najbliższego oporu — 
złorzeczy Bogu ducha winnej telefonistce, 
która w intensywnej, denerwujące] swej 
pracy dokonywa dziennie — iak statysty 
ka wykazuje—aż 400 do 450 połączeń, dy 
rekcra tłumaczy sie... gadatliwością Łodzi, 
w której obrębie odbywa sie pono aż pół 
tora setki tysięcy rozmów na dobe, a abo 
ncnt — wścieka się tak czy owak... 

Bo też — tak czy owak — w życiu ruch 
Uwei. geszefeiarskiej Lodzi długie minuty 
spędzane bezcelowo i zbędnie zo słuchaw-
ka nrzy uchu, to holaczka. wobec której 
nic należy sic dziwić najbardziej energicz 
nym protestom i wybuchom niecierpliw oś 
CU 

POCIECHA NA PRZYSZŁOŚĆ. 
Tymczasem — dyrekcja telefonów 

łódzkich nie bardzo .jakoś kwapi sie z do-
raźnem usunięciem tej bolączki, pociesza 
iac malkontentów jedynie na — dalszą 
przyszłość. 

Wprawdzie przyszłość ta nie iest tak 
bardzo odległa, liednak niepredzei niż do
piero około drugiej połowy roku bieżącego 
rozpoczną sie roboty przy nowym gmachu 
centrali telefonicznej, mającej sie mieścić 
przy Al. Kościuszki. 

A jaki bodzie to miało związek z kwe
stia długiego czekania na połączenie? O-
czywiście — związek bardzo bezpośredni 
nawet, bo otóż — nowa centrala telefoni
czna ma być urządzona w ten sposób, a-
bv abonenci łódzcy mogli własnoręcznie 
dokonywać połączenia z rozmówca w ten 
sposób, lak to sie praktykuje luz oddawna 
np. w Nowym Jorku i innych metropoliach 
Nowego Świata. 

AUTOMATYCZNE POŁĄCZENIE. 
Tak zwane automatyczne połączenie po 

lega w ogólnym zarysie na tern. że przy 
każdym aparacie znajduje sle tarcza Obro 
towa z numerami, która abonent nastawia 
na odn. liczbę. Kilka obrotów tarczy i w 
odnośnem mieszkaniu czy biurze rozlega 
sie dzwonek, wzywający żądana osobę do 
telefonu. 

Takie urządzenie, będące chyba ostat
nim wyrazem techniki telefoniczne!, usunie 
pewnie zupełnie .denerwuiace czekanie. — 
Szkoda jedynie, że trzeba będzie na to u-
dogodnienie ieszcze dosyć długo czekać. 

POZOSTAWIMY W CIENIU WARSZA
WĘ.-

Dowiadujemy sie. że wprowadzanie tej 
Inowacfi nastąpi Jednocześnie z ukończe
niem nowego gmachu, którego olany już 
sa zatwierdzone i właśnie na te Inowacie 
obliczone. Dla niecierpliwych niech posłu
ży za pociechę ten badź co badź eodny u-
wagi szczegół, że — o ile Łódź otrzyma u-
rzadzenle automatycznych połączeń — 
przewyższy pod tym względem Warsza
wę. W stolicy leży taka inowacia. zarów
no tymczasem, jak i na nieco dalsza nawet 

przyszłość . zupełnie poza zakresem możli 
wości. bowicin automatyczne łączenia wy 
magarą zasadniczych i gruntownych re
form centrali telefonicznej, szalenie kosz
townych. 

To też Warszawa nie myśli o tern. ra

dząc sobie jedynie dobudowywaniem spe
cjalnych centrali telefonicznych, obsługi
wanych automatycznie, o czem donosiło 
już wczorajsze ..Łódzkie Echo Wiecz.". 

Nie pozostaje tedv nic innego, iak cze
kać? (faun). 

Nasze dzieci. 

Jasio: — Czesku, już trzymam go za nogą, teraz możesz wsiadać. . . 

Pijany ojciec zranił córkę siekierą. 
Krwawa gonitwa na podwórzu. 

dworze lecz tu upadła pod ciosem TZUCO-
nej w nią siekiery. Krzyki matki zaalar
mowały policję. Na szczęście 

cios nie był śmiertelny: 
ostrze ugodziło w twarz, przecinając ją 
nad lewem okiem do kości. Oko ocalało. 
Zawezwany felczer udzielił pierwszej po
mocy, poczem nieszczęśliwą ofiarę prze
wieziono do szpitala. Krwawego ojca 

zabrano do aresztu, 
siekierę zaś. złożono w komisariacie jako 
dowód rzeczowy. Zaznaczyć trzeba, że 
córka Olejnika, Helena, cieszy sie jak naj 
lepszą opinja. 

Z Łęczycy donoszą: 
Wczoraj między godz. 4 a 5 po poł., 

furman, Stanisław Olejnik, zam'* J....y 
w Łęczycy przy ul. Sienkiewicza Nr. 3, 
przyszedł do domu w stanie pijanym. Za
ledwie przekroczył próg krzyknął na do
mowników: 

— Pieniędzy na wódkę! 
Żona i 23-letnia córka ani nie chciały o 
tern słyszeć. To też rozgniewany Olejnik 
postanowił przykładnie ukarać swą po
łowicę, a gdy córka, Helena, stanęła w 
obronie starej matki, 

schwycił siekierę. 
— Ja cię nauczę! — krzyczał na cór

kę goniąc ją z siekierą w ręku. Przerażo
na córką, wybiegła z mieszkania na po-

Okrutny owczarz 
przez cztery godziny 
znęcał się nad swoją 

of iarą. 
Rzadko kiedy bywa tak, jak ta wstrzą

sająca w swej grozie zbrodnia, która zda
rzyła się w majątku Annowo pod Grutą. 
Została ona dokonana na tle zemsty oso
bistej. 

Ofiarą tej krwawej zemsty 
padł robotnik 

Prusakowski. 
Przed kilkoma dniami w majątku tym 

popełniono kradzież. Podejrzenie padło na 
robotników, zatrudnionych w charakterze 
fornali. 

Na skutek tego został zwolniony ow
czarz K. jako rzekomy najgłówniejszy 
sprawca kradzieży. 

Zemsta była jedynem zadowoleniem mo 
ralncm owczarza , który postanowił do
konać jej na Prusakowskim, jako tym bez
pośrednim 

winowajcy usunięcia go z posady. 
Prusakowski bowiem miał zdradzie 

właścicielowi majątku, kto dokonał kra
dzieży, a między innymi wymienił podo
bno nazwisko owczarza K. 

Onegdaj o godz. 10 wiecz. gdy Prusa
kowski powracał z żywnością z Gruty, 
przed głównem wejściem do majątku zo
stał zatrzymany przez owczarza. 

— Aha, mam Cię! dawno był już czas 
z tobą pogadać! — wykrzyknął owczarz, 
poczem siekierą uderzył P. w głowę. 

Zbroczony krwią robotnik upadł na zie 
mię, tracąc przytomność. Tu owczarz 
schwycił rannego za rękę i zawlókł go do 
pobliskiej cegielni, 

ażeby tam go dobić. 
Gdy po pewnym czasie nieszczęśliwy 

robotnik odzyskał przytomność, zwyrod
niały zbrodniarz zaczął go znowu bić sie
kierą po głowie. Dopiero gdy zmasakro
wany Prusakowski nic dawał już prawic 
żadnego znaku życia, owczarz o godz. 2 
w nocy 

opuścił swoją ofiarę. 
Po pewnym czasie ocknął się ranny.—* 

Gdy uprzytomnił sobie całe zdarzenie, o-
garnęło go przerażenie. Ostatkiem sił do* 
wlókł się do pobliskiej chaty i opowiedział 
o zaszłym wypadku. 

Ciężko rannego właściciel majątku 
'Annowo odwiózł do szpitala miejskiego w 
Grudziądzu, gdzie w stanie groźnym wal
czy ze śmiercią. 

K I N O D o m Ludowy f 
ul. Przejazd 34. 

D z f i ! Dz iś ! 
Piękny f i lm pod ty t . 

O h o n o r m a t k i 
W roli głównej 

gwiazda ekranów amerykańskich 
Tessy Harrysson. 

Ceny miejsc: W dnie powszedni, na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedziele 
i świata od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
W'soboty! niedziele i święta od godz. 3 
po poł I m. 80 gr. I I m. 40 gr.HI m. gr. 30. 

Człowiek rozszarpany na strzępy. 
Lokomotywa przejechała kolejarza 

Żarłoczna maszyna. 
Pracownikowi litograficznemu połamała przedramię* 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj w południe na dworcu towaro 

wym zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, 
tragicznie zakończony. Oto zalety Tam 
spuszczaniem wody z pomiędzy torów ro 
botnik kolejowy 40-let. Józef Wojciechów 
ski. przechodząc miedzy torami 

nie spostrzegł manewrującej maszyny 1 
wpadł pod iei koła. 

Nieszczęśliwy poniósł śmierć na miej-
sou, albowiem koła rozerwały jego ciało 
na strzępy. 

Tragicznie zmarły robotnik osierocił żo 
nę i dzieci. 

W zakładzie graficznym Kotkowskie
go przy ulicy Piotrkowskiej 91 wre praca. 
Przy jednej z maszyn litograficznych, stoi 
pracownik zakładu niejaki 

Alfred Wolf, 
zamieszkały w tymże domu. Uważa na 
stereotypowe ruchy maszyny i myśli o 

szybkiem ukończeniu pracy. 
W pewnej chwili wyciągnął rękę i zaczął 

poprawiać mały defekt koło trybów. Żar
łoczna maszyna skorzystała z chwilowej 
nieuwagi człowieka i wciągnęła jego rękę 
między swe żelazne i szczerbate koła. 
Rozległ Się nieludzki krzyk na sali. Przer
wano pracę i zadzwoniono po Pogotowie. 
Lekarz stwierdził u Wolfa 

podwójne złamanie przedramienia 
i odwiózł go w stanie ciężkim do szpitala. 

Dębowy kloc przygniótł robotnika. 
Śmiertelny wypadek na dworcu kolejowym. 

Morderca rodziny sklepikarza 
przed sądem doraźnym. 

Z Radomska donoszą: 
Na terenie dworca kolejowego w Ra

domsku wydarzył się nieszczęśliwy wy
padek, zakończony 

tragiczną śmiercią robotnika. 
Z chwilą wjechania pociągu towarowe 

go robotnicy zajęli się wyładowywaniem 
podkładów kolejowych-klocy. 24-letni Ja
centy Kaczmarczyk, nie chcąc sobie za

dawać zbytniego trudu 
z przenoszeniem kloców, 

uchylił żerdź podtrzymującą podkłady, 
które zaczęły z łoskotem spadać na peron. 
W pewnej chwili ciężkie pale dębowe 
przygniotły nieszczęśliwego robotnika, 
który poniósł śmierć na miejscu. 

Zwłoki ' Kaczmarczyka przewieziono 
do kostnicy miejskiej. 

Z Sanoku donoszą: 
W czwartek rozpoczął się w Sanoku 

sąd doraźny 
nad Janem Klotkiem 

sprawcą ohydnego wymordowania rodzi
ny sklepikarza w Łukowie, pow. brzozów 
skini, Franciszka Landego. 

Klotki, jak wiadomo, wtargnął nad ra
nem do mieszkania Landego, 

zarąbał go siekiera, 
przyezem podczas szamotania się powstał 

pożar od płonącej lampy, którego ofiara 
padła 9-letnia córka Landego. 

Żonę zabitego 
zamordował Klotki 

na polu. Łupem bandyty było 200 złotych. 
Oskarżony pochodzi ze Śląska, ma ukoń
czonych 

6 klas gimnazjalnych. 
Ostatnio był leśniczym. Proces budzi 
ogromne zainteresowanie. 

• 
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Mecz ping-pongowy Ł . K. S. — Hakoah 
odbędzie się w dniu jutrzejszym. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

(C-S). W sobotę w lokalu Ł. K. S., al. 
Piotrkowska 108. odbędzie się mecz dru
żynowy na punkty między najlepszymi 
graczami ping-pong Ł. K. S. i Hakoahu. — 
zawody prowadzone będą według między 
narodowych przepisów gry. Ł . K. S. wy 

stawia następującą drużynę: Korcelli, 
Stollenwerk, Feja, Kozielski, Brzeski, Lan 
gc, Radomski. Hakoah: Segał, Podlasiak, 
Kahan, Nelman, Kaufman i Lubochiński. 

Zawody te odbędą się o godz. 5 p poł. 

Filar Turys tów z rzek ł się wiceprezesury. 
Czy zarząd przyjmie dymisję? 

| Dowiadujemy się, że p. Aleksander 
Stenccl zrzek! się w ostatnich dniach kie
rownictwa sekcji piłki nożnej i wicepre
zesury w Klubie Turystów. Wiadomość 
'Powyższa wywoła bezwątpienla w szero
kich kołach sportowych naszego miasta 
duże wrażenie, albowiem jest to wielka 

strata dla mistrza Łodzi, około którego 
położył Aleksander Stenccl nieocenione 
wprost zasługi. Dymisja p. Stencla będzie 
prawdopodobnie omawiana na walnem 
zgromadzeniu klubu Turystów, które za
powiada się bardzo ciekawie, (e) 

„Vassas" chce przyjechać do Łodzi . 
„Tania" oferta. 

, Budapeszteńska czołowa drużyna pił
karska „Vassas" organizuje na miesiąc 
kwiecień 3-tygodniowe tournće po Pol-
*Ce. Tournće „Vassasu" rozpoczyna się w 
Krakowie, gdzie robotniczy zespół buda
peszteński zmierzy się z mistrzem grodu 
Itodwawelskiego. — Organizacją tournće 
»Vassasu" zajmuje się Cracovia. Pod ad
resem klubu Turystów nadeszła w dniu 
Wczorajszym propozycja od Cracovii, któ 
r* donosi, iż „Vassas" gotów jest rozegrać 
V Łodzi spotkanie z mistrzem na następu

jących warunkach: Za mecz w dzień po
wszedni — 21 kwietnia — żądają Wę
grzy 150 dolarów, natomiast za dwie gry 
w sobotę i niedzielę — 23 i 24 kwietnia — 
żądają skromnie... 650 dolarów. 

Rzecz zrozumiała, że w dzisiejszych 
warunkach nie można wogóle takich wy 
górowanych żądań płacić. Nic' też dziwne
go, że mistrz Łodzi odmówił, „Vassas" 
będzie gościem Cracovii w święta Wiel
kanocne, (e) 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA, 

Za 100 złotych: Zurych 57.50, Berlin 
47.01 — 47.49, wypłaty telegraf, na War
szawę 47.18—47.42, Gdańsk 57.98—58.12 
wypłaty na Warszawę 58.00 — 58.15, Wie 
deń czeki 78.18 — 79.68, banknoty 79.10— 
80.10, Praga 379, Londyn za 1 funt szterl. 
43.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85. Holandia 

12.13 5/16, Francja 123:27. Belgja 34.88 
Włochy 11331, Niemcy 20.46,75, Szwaj
caria 25.21, Danja 18.20, Szwecja 18.17.75, 
Norwegja 18.83,5, Helsingfors 192.70. Pra
ga 163.75, Wiedeń -34.42, Warszawa 43.50 
za 1 funt szterl. 

Paryż. Londyn 123.37, Nowy Jork 
25.42, Szwajcaria 488,25. 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdań 
skich: 100 złotych polskich 57.98 — 57.12, 
czek na Londyn 25.13. 

Zurych. Dewizy. Paryż 20.46, Londyn 
2522. Nowy Jork 5.20, Berlin 123.20, Wie 
deń 73.35, Warszawa 57.50, Budapeszt 
90.90, Bukareszt 2.875. Tendencja nieje
dnolita. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szterl. 4.85. Tendencja zmienna. Za 100 je 
dnostek monetarnych; Paryż 3.93,5, Bru

ksela 13.91. Rzym 4.28, Bern 19.23,5, Am
sterdam 39.98, Sztokholm 26.68, Oslo 
25.83, Kopenhaga 26.05, Berlin 23.70 1/4, 
Montreal 4.85. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 3. 2. — Havas. Notowanie 

początkowe: marzec 7.17, maj 7.27, lipiec 
7.37, październik 7.44. 

Nowy Jork, 3. 2. — Dowóz bawełny 
do portów Atlantyku i Golfu 30.000. we
wnątrz kraju 10.000, wywóz do Anglii 
24.000, na kontynent 24.000. Loco 13.80. 
marzec 13.48 — 13.49, maj 13.75 — 13.76, 
Upiec 13.92 — 13.93, sierpień 14.00, wrze 
sień 14.11, październik 14.13— 14.14, listo 
pad 14.18, grudzień 14.35, styczeń 14.30. 

Nowy Orlean, 3. 2. — Loco 13.47. ma
rzec 13.46 — 13.47, maj 13.64, lipiec 13.80. 
październik 13.94, grudzień 14.07. 

Brema, 3. 2. — Bawełna amerykańska 
14.78 centów dolarowych za Ib. 

SPADEK CEN ŻYTA. 
Warszawa. 4. 2. — Tranzakcie na Qieł 

dzie Zbożowo-Towarowei za 100 kg. fr. 
wag. st. załadowania. Żyto konigres. 39.50. 
otręby pszenne 2525 — 25.50. Obroty ma 
łe. Tendencja słabsza. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawsk ie j . 

Zawody bokserskie w Sokole. 
Najlepsi Kanysz i Trzonek. 

e (C-S). W środę ubiegłą odbyły się w 
Sokole wielkie zawody bokserskie, które 
^zbudziły niebywałe zainteresowanie. — 
'Kłosiło udfiał 33 zawodników. Prowadzą 
fym zawody był p. Kwiatkowski, znany 
{ódzki bokser. Sędzią punktowym—mistrz 
Polski wszystkich wag p. Tomasz Kona-
rzewski, sędzią mierzącym czas —naczel-
n 'k okręgu Sokoła p. Antoni Lindner. Za-

\ Wody odbyły się w sali przy ulicy Emilji 
|*r. 7 na ringu łaskawie udzielonym przez 
«• S. „Union". Przed południem odbyły się 
Przedboje, po południu zaś półfinały i f i 
nały. Wyniki przedstawiają się następu
jąco: Waga musza: Raszyński (Gniazdo 
Łódź 1) zwyciężył Zająca (Gniazdo Łódź 
W na punkty. Obaj bardzo dobrzy. Zając 
miody zawodnik uległ więcej wytrawne
mu bokserowi. Waga kogucia: z powodu 
braku odpowiedniego zawodnika, walka 

w tej wadze nie odbyła się. Waga piórko
wa: Gryz (Gniazdo Łódź) zwyciężył 
Brauna z Gniazda Ruda Pabjanicka. Wa
ga lekka: dała aż 8 przedstawicieli w 
przedbojach wyróżniali się Kiebarz (Gnia
zdo Łódź 111) oraz Stępień (Gniazdo Łódź) 
Kabziński, Kobielski z Piotrkowa. Do f i 
nału doszli: Kiebarz i Stępień; Waga pół
ciężka: stanęło 7 zawodników; do finału 
doszli: Trzonek (Gniazdo Łódź I) i Woż-
nia (Łódź I). W wadze średnie] Kamysz 
(Gniazdo Łódź III) pokonał Galausa 1 do
szedł do finału z Kobiakiem z Gniazda 
Łódź I I I . 

Walki finałowe odbędą się w niedzielę 
w lokalu Gniazda "Łódź I I I , o godz. 3 po 
poł. Najlepsi by l i : Kanysz, który pprzed-
stawia bardzo dobry materjał na przysz
łość oraz Trzonek stary zawodnik bokser
ski. 

Dla walut zagranicznych bvł nastrój 
mocniejszy. Zwyżkę osiągnęły Londyn, 
Szwajcaria i Wiedeń; Holandia wykapała 
nieznaczna różnice m plus. Natomiast Wło 
chy były słabsze. Na ogólne zanotrzebowa 
nia walutowe 290,000, banki prywatne nie 
wykazały pokrycia, które zostało całkowi 
cie zrealizowane 

przez Bank Polski. 
Gros tranzakcji w dniu dzisieiszym przy 

padło na Londyn (50 proc), dolary — 30 
proc. reszta przypadła na oozostałe walu 
ty. Bank Polski płacił kursy niezmienione, 
ti. 8,90 za gotówkę dolarowa i 8.93 za de
wizy; w prywatnych tranzakoiach dolar 
był 8,92 — 8.92.5. . 

Zlotem zrobiono drobna pozyedę po -»• 
4,71 przy tendencji mocniejszej. 

W dziale papierów państwowych uwi 
docznił się popyt na pożyczkę konwersyj 
na. która dzięki temu zyskała na kursie ca. 
2 zł. Pożyczka dolarowa w poszukiwaniu 
jednak bez oddawców. Listy zast. ziem
skie i miejskie zwyżkowe przy dużym ru
chu i zapotrzebowaniu. 

ZWYŻKA NA RYNKU AKCY.T. 
Wszystkie akcje kształtowały sie moc 

niej. bądź obracane w większych ilościach 
bądź dotyczyło to papierów zwykle w ma 
łej podaży. 

Ceny rynków łódzkich. 

Ł. K. S. rozpoczyna sezon piłkarski w lutym. 
Treningi już się zaczęły. 

(C-S). Dowiadujemy się, że na ostat-
P'em zebraniu zarządu sekcji piłki nożnej 
**• K. S„ postanowiono niezwłocznie roz
począć treningi piłkarskie wszystkich dru 
^yn. Pierwszy trening odbył się w ubieg
l i środę. Ogólny trening piłkarski odbę
dzie się w nadchodzącą niedzielę o,godz. 

11 rano. Dnie treningowe narazie wyzna
czone — niedzielę przed południem i śro
da po południu.' 

Sezon piłkarski rozpoczęty zostanie je
szcze w bieżącym miesiącu meczem z je
dną z miejscowych drużyn. 

W dniu dzisiejszym ceny produktów 
na rynkach łódzkich kształtowały się na
stępująco: 

Nabiał: masło osełkowe 5XH3 — 5.50 
do 6 złotych, masło, śmietankowe 5.50 — 
6.00 do 7 złotych za kilogram: jajka 3.00— 
3.40; za pierwszy gatunek jaj tak zwa
nych wybieranych płacono od 3.70 do 4 
złotych, jajka skrzynkowe sprzedawano 
po 2.70 — 2.90 do 3 złotych za mendel; za 
łlitr twarogu żądano od 1 złotego do 1 zło 
tego 50 groszy; za 1 litr śmietany słodkiej 
płacono 2.00 — 220, zaś za litr śmietany 
kwaśnej (zbieranej) żądano 2.50 do 3 zło
tych; za litr mleka słodkiego płacono od 
45 do 55 groszy. 

Drób: kura 5.50 — 6.00 do 7 złotych: 
kaczka 6.00 — 7.00 do 8 złotych; gęś 9.00 
— 10.00 do 14 złotych; indyk 13.00 — 
15.00 do 18 złotych. 

Ziemiopłody: kilogram zrerronaków ~ 
od 12 do 15 groszy, za 100 kilogramów 
ziemniaków korzec) płacono od 13 do 15 
złotych: za kilogram marchwi ćwikło
wych od 20 do 25 groszy; zaś za ćwiart
kę marchwi od 2.00 do 2 złotych 50 gro
szy; za ćwiartkę buraków ćwikłowych od 
2 do 3 złotych;-kilogram cebuli zwykłej 
od 55 do 70 groszy; kilogram cebuli cukro 
wej od 80 groszy do 1 złotego; główka ka 
pusty włoskiej od 40 groszy do 1 złotego; 
pęczek włoszczyzny 10 groszy. 

Owoce: (cena za jeden kilogram) jabł 
ka 90 — 1.20 — 1.40 do 2 złotych 80 gro
szy; owoce na pudy: jabłka na kompot 
9.00 — 12.00 do 15 złotych, jabłka do je
dzenia 17.00 — 19.00 do 25 złotych. Zają
ce od 4 do 7 złotych. 

Ruch na rynkach mały. 

Powstanie Związku Piłki Siatkowej i Koszykowej. 
Wybór zarządu. 

(C-S). Ostatnio odbyło się walne zgro
madzenie Łódzkiego Okręgowego Związ-
^ Piłki Siatkowej i Koszykowej .Repre-
*entowane były wszystkie kluby, które 
^zystąoiły w swoim czasie jako członko
wie do okręgowego związku P. S. i K. — 
°rak był otylko Ł . K. S., który narazie 
akcesu nie zgłosił. Zebranie rozpoczęto w 
^Oecnoścl stowarzyszeń: Union, Y. M. C. 

H. K. S M Kruszę Ender i Hakoah. Obra-
a °m przewodniczył p. Szmidke. Sprawo
zdanie z działalności komisji organizacyj
n i składał p. Kwaśniewski. Walne zgro
madzenie uchwaliło, ażeby łódzki Zwią-
Z e k Piłki Siatkowej i Koszykowej utwo-

Piece kaflowe, ogrzewane gazem. 
Sensacyjny wynalazek profesora warszawskie/ po

litechniki Kropiwnickiego. 
rzyć ze względu na znaczny rozwój „ko
szykówki i siatkówki". Wybrano zarząd, 
który przedstawia się następująco: prezes 
p. Trypka (Y. M. C. A.), wiceprezesi: Stry 
kowski (Hakoah) i Zrobkiewicz (H. K. S.), 
sekretarz Kwaśniewski, skarbnik Cichoń 
(H.K.S.), przewodniczący wydziału spraw 
sędziowskich p. Nowak (Kruschender), 
przewodniczący wydziału gier i dyscypli
ny — p . Izrael (Union), członkowie zarzą
du: ChetmickL, Kun, Elzner, Gutzer. Do 
komisji rewizyjnej weszli: inż. Kannen-
berg, P- Szmidke i Robakowski. Do komi
sji trzech wybrano: Nowaka, Chełmickie-
go 1 Strykowskiego. 

Walne Zgromadzenie Ł. Z. O. P. N. 

odbędz ie się w lokalu KI. Turystów. 
. (C-S). Dalszy ciąg walnego zgroma-
^2?nia Ł. Z. O. P. N. odbędzie się w nie-
J?z'elc, dnia 6 lutego r. b.. w lokalu KI. Tu-
ystów przy ulicy Kilińskiego 145 o godz. 

' " t e J w pierwszym terminie i o godz. 10-ej 

w drugim terminie. Na porządku dzien
nym pozostały jedynie sprawy: statut u-
bezpieczenia graczy, wybór zarządu, 
sprawa ligi piłkarskiej i wnioski zarządu 
oraz członków. 

Nader ważnem ^danzeriiiem ubiegłych 
dni, które poruszyłoś zainteresowało sze
rokie rzesze gazowników, był wykład 
prof. Kropiwnickiego w sali pokazów Za
kładów Gazowych w Warszawie, na któ
rym zademonstrował piec kaflowy, wła
snego pomysłu, ogrzany gazem. 

Wynalazek ten jest ważny nietylko dla 
tego, że piec ten gazowy przewyższa za
letami swemj wszystko, co na tern polu 
dotychczas zdziałano, ale też i dlatego, że 
w użyciu piec taki jest higieniczny, wy
godniejszy I tańszy niż piec kaflowy, opa 
lany węglem, 

Wynalazek swój oparł prof. Kropiwnic 
ki na teorji bezp.łomiennego spalania, 
przez co udało mu się skonstruować taki 
piec, który wyzyskuje do 97 % ciepła, pod 
czas gdy piece, opalane węglem, wyzy
skują tyiko średnio 12% ciepła, reszta zaś 
uchodzi kominem. 

Wyzyskanie idealne ciepła, oto pierw
sza zaleta nowego -pieca: druga zaleta, to 
piękny wygląd oraz mały rozmiar, co u-
możliwia orzesuwanie go na kółkach (po 
nagrzaniu) z miejsca na miejsce, z pokoju 
do pokoju, przez co jednym piecem mo

żna nagrzać kflka pomieszczeń, suszyć 
mokre ściany etc. 

Nagrzewanie pieca odbywa sie przez 
zapalenie gazu w specjalnym palniku, kon 
strukcji inż. Wojciechowskiego, tak ob
myślonym, że wyklucza ew. eksplozję, u-
latnianie. lub złe funkcjonowanie; tempe
raturę regulować można dowolnie krani
kiem gazowym, tak, że przegrzanie poko
ju nie może mieć miejsca; nie pozostaje 
nic kurzu, brudu, popiołu, sadzy, jak to 
bywa przy piecu węglowym. 

Prostota obsługi, higjena. czystość w> 
zyskanie zupełne ciepła oraz taniość opa
łu (taniej niż węglem) oto zalety, dzięki 
którym wynalazek prof. Kropiwnickiego 
uczyni przewrót ogromny w dotychcza
sowym systemie ogrzewania pieców kafle 
wych, a gazownictwu daje iedno pole wie 
cej do propagowania najcelniejszego śród 
ka opałowego, iakim jest gaz. 

Budową tych nowczesnych pieców za
jęła się jedna fabryka warszawska, tak, 
że można mieć nadzieję, że wkrótce bę
dziemy mogli mieć możność zapoznania 
się na mfeJscu z tym epokowym wvnalaz 
kiera. 
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Wystaw* 

malarstwa 

rzeźby 

traf ik i . 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 
BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
cd 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzne-- historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", u!. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat 1 
piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Dwaj malcy 

Dla młodzieży — Pat i Patachon 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

.Apollo" — „Serca ze stali" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — „Parada śmierci" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso" — Bogowie...Ludzie...Zwierzęta.. 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

..Czary" — „Dziewczę, z Północy" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy"—O honor matki 
Początek przedstawień o godz. 5 I pót po pot. 

..Orand-Kino". —„Zatajone ojcostwo" 
„Imperial" — „Krzyżowe drogi białych 

niewolnic". 
„Luna" — „ Znak Zorry" 

Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wlecz. 
„Odeon" -Bogowie...Ludzie...Zwierzęta... 
„Reduta" - „Burłak z nad Wołgi" 

Pocz. przedstawień o z. 5, 7.30 1 10 wlecz. 

.Resursa" — „Ofiary wolnej miłości" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlec*. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Krysia Leśniczanka 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 
Teatr Miejski - „Żywy trup". 
Teatr Popularny. „Chrześniak wojenny" 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Jutrzejsza premiera „Uśmiechu losu" 

Jak tago oczekiwać należało, obudziła dawno nie 
notowany popyt na bilety wiśród bywalców tea
tralnych. Na premjerę, jak to było zapowiedziane, 
przybywa do Łodzi autor sztuki, znakomity ko-
medjo-plsarz Włodzimierz Perzyński, co niewąt
pliwie przyczyniło sio w dużym stopniu do W M O 
żenią zainteresowania. Cała kulturalna Łódź chce 
być obecna na jutrzejszej premjerze. 

Reżyseruje Władysław Ryszkowski. Główną 
rolę męską dr. fil. Witolda Siewskiego, którego 
czyny w sztuce Pcrzyńskiego pobudziły w War
szawie cały szereg najwybitniejszych piór kryty
cznych do nader ciekawych rozważań społeczno* 
etycznych, — odtworzy Mieczysław Szpakicwicz. 

Dziś po cenach zniżonych „Żywy trup". W roli 
Protasowa wystąpi p. Włodzimierz Ziembiński. 
. W niedzielę o godz. 3 m. 30 po cenach zniżo

nych „Mecenas liolhec i jego mąż". 
Wieczorem po raz drugi „Uśmiech losu". Bi

lety ulgowe ważne. 

EATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś „Chrześniak wojenny". Sztuka ta grana 
jest dzisiaj nieodwołalnie po raz ostatni. 

„POD WESOŁYM NIEDŹWIEDZIEM" W TE
ATRZE POPULARNYM. 

Jutro, w sobotę dwa przedstawienia: po połu
dniu po cenach najniższych i wieczorowe, na któ
re złoży się premjera pysznego J oryginalnego wo 
dewlłu w 3 aktach, opartego na motywach zako
piańskich „Pod wesołym niedźwiedziem". Intere 
sująca I barwna akcja, rozgrywająca się na tle 
Uroczych widoków Zakopanego, liczne tańce gó
ralskie, moc śpiewek aktualnych, w dobrym sma
ku humor — wróżą I temu wodewilowi należyte 
na naszej scenie popularnej powodzenie. Reżyse
ria M. Bieleckiego. 

„CHCIAŁBYM SIĘ OŻENIĆ" W TEATRZE W 
SALI OEYERA. 

Jutro, w sobotę wieczorem 1 w niedzielę po 
południu i wieczorem dyrekcja Teatru Popularne
go w sali Geyera wystawia popisową komedję 
francuską „Chciałbym się ożenić", w której wdzię 
czne pole do wykaizania swego talentu znajduje 
p. OóreckL rrine rok w obiadach ,pp. Wernisówny 
Openówny, Zielińskiej, Dębicza, Matuszkiewicza, 
Jarockiego i Innych. Ceny miejsc od 50 gr. do 
zł. 1.50. 

Dr. STBPEL 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
•korna, wenerycz
ne i moczoptciowe. 
(niemoc płciowa), le 
cienie prom. Roe
ntgena i l a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 
od 6—9 wie ci. 

L 
D r . m e d . 

U r o l o g : 
przeprowadiit sie na 
W ó l c z a ń s k ą 33 , 

telefon 39-88 
przyjmuje od 7-8 W. 

Od lewej ku prawej siedzą minister pracy Dr. Brauns (centrum) minister 
soraw zagranicznych Stresemann (ludowiec) Kanclerz Marx (centrum) mi
nister sprawiedliwości i wice kanclerz Hergt (nacjonalista), minister obrony 
krajowej Gessler. Od lew. j ku prawej stoją minister komunikacji dr. Koch 
(nacjonalista), minister spraw wewnętrznych Kendel (nacjonalista), minister 
finansów dr. Kohler (centrum), minister aprowizacp Schiele (nacjonalistaj, 

minister gospodarstwa narodowego dr. Curtius (ludowiec). 

Radjo-kącik. 
STACJI PROGRAM WARSZAWSKIEJ 

NADAWCZEJ. 
Warszawa, 980 m. — 15 Komunikaty: 

gospodarczy i meteorologiczny; 16.30 Ko 
munikat harcerski; 16.45 Program dla 
dzieci — audycja zbiorowa p. t. „Żywy 
płomyk"; 17.40 Koncert popołudniowy 
(kameralny). Wykonawcy: p. Janina Olu 
zińska (śpiew) i p. Michał Borzakowski 
(wiolonczela). W programie: Ant. Vival
di, Noskowski, Szopski, Gaspar-Cassado, 
Jachlmeoki, Różycki i Szymanowski; 
18.40 Rozmaitości; 19 Odczyt p. t. „Czy 
istnieje próżnia", wygłosi prof. Marjan 
Grotowski; 19.30 Komunikat rolniczy; 
20.05 Transmisja koncertu symfonicznego 
z Filharmonji warszawskiej. 

Berlin 483,9 m. — 11 Koncert z płyt 
gramofonowych; 17 Koncert muzyki ka
meralnej; w programie: Beethoyen — sek 
stet op. 81; Mozart — Divcrtimcnto na 
dwoje skrzypiec; 21 Koncert wieczorny; 
22.30 Muzyka taneczna. 

Królewiec, 329.7 m. — 11.30 Koncert z 
płyt gramofonowych; 16.30 Koncert mu
zyki lekkiej; 19.30 Koncert symfoniczny; 
oraz Beethoyen — koncert fortepianowy 
c-moll (wyk. Rudolf Serkin). 

Wiedeń, 517,2 m. — 11 Poranek sym
foniczny; 16.15 Koncert muzyki lekkiej; 
19.50 Wieczór operowy: „Tosca", operf 
Puccini'cgo 

L U 
Jak było do przewidzenia ruchliwe & 

biegi nowoobranego Zarządu Towarzy*" 
twa Muzycznego im. Chopina, zmierza iące 
do ożywienia Jego działalności st>o!ka!V 
sie z nalcżncm uznaniem wśród szerokich 
kół sympatyków Towarzystwa. 

Zapowiedziany na dzień 5 lutego r. b. 
w sali Manteufla przy ul. Zachodniej Kon 
ccrt-Raut zgromadzi niewątpliwie wszyst 
kich miłośników spragnionych urodziwej ro
zrywki, sądząc z doborowego orogranttl 
koncertowego. 

•:o:-

NOCNE DYŻURY W APTEKACH. 
W dniu dzisiejszym dyżurują nasiepii* 

jące apteki: L. Pawłowski (Piotrkowska 
3C7), S. Hamburg (Główna 50), B. Głu
chowski (Narutowicza 4), J . Sitkiewicż 
(Kopernika 26), A. Charemza (Pomorsk^ 
10), A. Potasz (Plac Kościelny 10). 

Fabryka Fartuchów i Bielizny 

F. S C H I L L E R 
Łódź, Gdańska (Długa) 66 t e l . 31-05. 

P O L E C A szereg nadiwyczaj dobrych i cennych 
f a r t u c h ó w 1 b ie l i zny podług najnowszych modeli. 

Jednocieśnie zawiadamiam, U w moim przedsię
biorstwie posiadam także zagraniczne fabrykaty pler-
wsiorzędnych jakości. 

•i •. »• •: j ;-owt-,-f. 

F O C H S 
Piotrkowska or. 50. 
-Telefon 21-36.-

przyjmuje ogłosze
nia do wszystkich 
gazet w Polsce i za

ira n. na dogodnych warunkach. 
FUCHS 

Cena prenumeraty: 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. S0KALSKI 
ul . Andrzeja 4, teł . 54-12. 
Priyjmuje od godz. 10—2 1 od 4—7. 

Matki l 
Żądajcie w aptekach 
i składach apt. higie
nicznej przysypki dla 

dzieci 

Zl 
(z kogutkiem) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości. 
Pudełko 60 gr. 

Najup or czy wszy 

Ból głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie, -j 

• a 

„OLLA 
^ P R E Z E R W A T Y W A 

?.! 

• iiv sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLA jcs t udowodniono n a j 
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztuką. 

P. 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

DR. MED. 

Dr. med. Dr . 

Uewk i in I. LUBICZ 
Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze. 

Cegie ln iana 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
n ie sz t . s łońcem 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od S—10 
i od 5—8 popoł. 

choroby skórne 
w łosów w e n e 
ryczne i moczo

ptc iowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarsowa) 
promieniami Roentr 
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

Telefon 25-38 . 

DR. MED. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-
czop łc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5—8 wiecz. 

Teł. 40-26. 

Dr. med. 

Sienkiewicza 34-
Chorubv skórne i 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco
wa. 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu 

Ik u s z e r k a Pip' 1 -

k o w a przyjmni' 
zamówienia. Piotra 
kowska 132. 3997-S 

O b u w i e t r w a ł ' 
zgrabne tanio n* 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 I p. 567. 

Pokó| umeblowany 
do wynajęcia, dl* 

pojedynczej osoby-
Obejrzeć można o<l 
3—4 pp.. NaruW 
wicza 40 m. 12. 

-* 

Drzybłąkał się pie* 
wilk. saka z ba' 

gańcem. Odebrać 
za zwrotem kosztów 
pr iy ul. A l , I - i ' 
Maja 10. 

Przyjmę dwóch p»* 
H nów na miaszk**' 
nie. Przejazd 55 m.» 

stenografii wyucł* 
'1 darmo listowni 8 

Redakcja Stenogra
fa Polskiego. Waf ' 
szawa, ul. Szczyil'* 
Nr 12. 1880 

Tanio na wyp ła" 
obuwie Piotrkow

ska 37 w podwó
rzu III-cle wejści*' 

W Łodzi miesięcznie — — — 
DI:i robotników . — _ — — 
Na prowincji . • - — — — 

Zagranicą . — — — — 

Eda Wi§a" 1 .JŁnisr ŁiMiki" iąciołe zł. 5.9Q 
Odnoszeni* do dozna 30 gr. 

zł. 2.60 
. 2.20 
_ 330 
u 6.00 

Ceny ogłoszeń: 
Przed f*VM*ii i w tekście 30 grony za wiersi milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za 'ekj*eio . . . 25 _ „ m . . - 4 . 
Nekr J *i . . . 25 _ _ - . 4 . 
Komunikaty . . . 25 _ „ _ m - » 4 „ 
Zwycz? -ne . . . . 6 . . . • - • . 1 0 
Drobi::-' 10 gr.. poszukiwanie! pracy-5-gr. za wyraz —-napimleTSze ogłoszenie 50 groszy. 

W T t k w k h w t .Łódzkie Eck> WmaOBS?* Odbiło w dj*dMtad Iow. D™Jw»^Wyd*warczc& . K u r i e r Łódzki" 
Wyd. Jas StymrfkawskL ' 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droże|. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofla/ 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u**" 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych |ak I •drsnconycb redaJ** 

e|a nie m a c i . 
—^ 

7& r e d a k c i s » wydawnictwo o d p o w i a d a ł , . 
Władysław Ulaiowskl. 


